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Innowac1e 

Melloracja to jedno z ·gł�"'. nycli zadań naszego rolnictwa. W roku 1962 na W5l Jegnlck1eJ kosztem 7 mln zł zmeliorowane zostanie 3 tys. ha. Uregulowa no 17 km rzeki Wierzbiak, na eo wydatko'Yano dalszych 3,5 mln zł. Na rok 1963 przewidziano na melloracJę 11 mln zł. Przy pracach tych zatrudnionych iest 
obecn.le ponad 800 h1dzl. Fot. J'ózcf • Dat� 

,,P.T. Kliencie! Korzystaj z ułat­
wień, które proponuje Ci wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem we Wrocławiu! Weź kartkę 
pocztową leżącą w sklepie zaopa­
trzoną w znaczek, w adres WPHO. 
Napisz swoje uwagi o obuwiu, 
które Ci proponujemy. o obuwiu, 
którego znaleźć nie możesz! Za­
żądaj zaopatrzenia sklepu w taki 
typ i rozmiar obuwia, jaki jest 
Ci potrzebny, jaki Ci się podoba!" 

Nie wiem, czy tak dosłownie 
brzmieć winno hasło, zapowiada­
jące ciekawą innowację_ wprowa­

. dzoną przez wrocławskie WPH 
Obuwiem. Ale nie O słowa prze­
cież chodzi, lecz O treść, sens l 
intencję. A te są chyba w skrócie 
takie jak to powyżej sformułowa­
łem 

Na terenie naszego województwa 
wytypowano jedenaście sklepów. 
w tym dziewięć patronackich, któ­
re będą pomagały WPHO w bada­
niach rynkowych. W tym celu kie­
rownicy tych sklepów będą prze­
syłali regularnie do Wrocławia 
sprawozdania o brakach artyku• 

- - -
W niedzielę 

- -
Święto 

-

Ludowe 
-

10 bm 

Ak-ademie, zabawy, festyny ... I 
świetlicy, Ulesiu, w Siedliskach 
i Rui. Początek uroczystości godz 
15 we wszystkich punktach. 

Porządek dzienny akademii. 

1. część oficjalna krótkie prze I Nr 23 (271) Rok IX 

!ów, których poszukują klienci, o 

artykułach poszukiwanych a nie 
produkowanych w kraju, • o nad­
wyżkach niektórych artykułów w 
zapasach sklepów i O artykułach 
nowo wprowadzonych na rynek. 

Brzmi to bardzo fachowo. ale 
jest bardzo proste. a co ważniejsze; 
nader korzystne dla klientów. 

Legnica otrzymała jeden taki 
sklep patronacki. Jest to sklep o­
buwniezy MHD przy ul. Rosenber­
gów 44. Podlega on szczególnej o­
piece ze strony WPHO i będzie 
miał, jak wynika z założeń. nie­
mały wpływ na zaopatrzenie na­
szego miasta w obuwie. Wypłynie 
to właśnie z badań rynku, a po 
prostu powiedziawszy, z tego. jak 
przebiegać będzie informowanie 
WPHO o zapotrzebowaniu różnego 
rodzaju obuwia. Dalei. o czym już 
wspomniałem, klienci korzystać bę­
dą mogli z kartek pocztowych, aby 
osobiście przekazać swoje uwagi 
WPHO, 

Jeśli więc chcemy kupić czarne 
czółenka {lumer 36. a sklep ich nie 

posiada; piszemy do WPHO żą� 
dainy uzupełnienia braków. 

Zachodzi teraz pytanie, czy 
słusznie ten sklep wytypowany zo­
stał na „korespondenta" i łącznika 
między klientem i hurtownią. Z 
tego co zaobserwowaliśmy wynika. 
że wybór był trafny i gwarantuje 
rzetelne informowanie WPHO o 
rzeczywistych potrzebach legnickie­
go klienta, kupującego obuwie. 

Wszystkie rodzaje obuwia, znaj­
dujące się w zapasach sklepu, są 
w za,sadzie udostępnione do obej­
rzenia na wystawach i w gablo­
tach wewnątrz sklepu, Obsługa jest 
sprawna, uprzejma, potrafi cierpli­
wie wypełniać życzenia nawet co 
bardziej kapryśnych kiientów. Zaj­
rzałem do książki życzeń i zażaleń, 
Gwoli sprawiedliwości wynotowa­
łem z niej następującą uwagę: ,,Wy 
rażam sertleczne podziękowanie za 

sprawną obsługę w sklepie, oraz 
bardzo miły i serdeczny stosunek 
personelu do klientów. Szczególne 
uznanie wyrażam ob. Teresie Frąc­
kiewicz. Więcej takich ekspedien­
tek". Podpis, aclre.s, nr telefonu. 

8 - 14 czerwca 1962 r . .  

Powiatowy Komitet Obchodu 
Swięta Ludowego w Legnicy po­
daje do wiadomośd mieszkań­
com miasta i powiatu Legnicy, 
że w dniu 10 czerwca br. t.j. w 
dniu Święta Ludowego zorgani­
zowane zostaną akademie połą­
czone z zabawami ogólnowiej_ 
skimi w następujących miejsco­
wościach: 

mówienia oraz występy artys­
tyczne. 

----------------------
Kunice w świetlicy nad jezio­

rem, Mierczyce w miejsc<>wej 

2. zabawa ludowa do godz. 24 
Wstęp wolny, 

Celem ułatwienia mieszkań­
com Legnicy dojazdu do Kunic 
MPK uruchomi specjalny wóz, 

--------------• któ�y będzie co godzinę kurso­
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wał w tym dniu od godz. 12  do 
24 od dworca PKP do Kunic i 
z powrotem. W Kunicach gra 
znana orkiestra Huków. 

Komitet zaprasza wszystkich 
sympatyków do wzięcia udziału 
w uroczystościach i życzy przy­
jemnej zabawy. Bufet obficie za­
opatrzony będzie na miejscu za­
bawy. 

Komitet Obchodu 
święta Ludowego 

Sejmik Aulturalny 
tu2, tu1!! 

/ 

W numerze 18(26G) naszego ty­
godnika zamieściliśmy LIST 
OTWARTY do działaczy ku,tu­
ralnych, przewodniczącyc� Rad 
Zakładowych, Rad Robotniczych, 
sekretarzy POP, ZMS, ZMW, dy­
rektorów i kierowników przed­
siębiorstw, spółdzielni pracy, 
PGR-ów, do wszystkich czytel­
ników Wiadomości Legnickich" 
zapowiddając ogólną dyskusję 
nad rozwojem życia kulturalne­
go naszego miasta i całego re­
gionu. 

Zapowiedzieliśmy również od­
bycie w Legnicy I Regionalnego 
Sejmiku Kulturalnego Ziemi Le­
gnickiej. .Jak już zapewne czy­
telnicy wiedzą, Sejmik ten od-

Dziś, jutro, 
pojutrze ... 

8, ' 9  t 1 0  bm. Państwowy Teatr 
;,Rozm�tości." we \Vrociawiu. wysta,­
wt � Legnicy. w saU teatru G. Dwl 
sztuk.ę w tr:ech a1,ct.ach Jerzego B1·osz 
kiewicza pt. 1 1 Slca11dal w rJeUbP.rgu''· 
Sztuka ta reżyserta Kazimierz 
Kutz., sccnografta Janusz Tartyllo -
uważ'1,na jest prz.?z k.ryf.ykę. oboJ..:. 
• ,Niem.ców'' Kruczlcowskiego za ncj­
leps.zą pozycję drcmia.ttłrgi.cz11.q, po­
święconą probtemom. ntemiacl�im. 

(Ciąg dalszy na str. G) 

Frag1uent aktu U przedsta• 
wienia pt. .,Skandal w Hcllbcr­
gu" Jerzego Bl'oszkkwicza. Od 
lewej: Hilda - Irena l\hlkie­
wicz, Gelchrt - Atloif Chroni­
ckl ICarol Grober - Erwin No­
wi�szek, Lena Jun� - Barbara 
Steslowicz. Fot. Zdzisław Mozer 

będzie się w ramach tegorocz­
nych „DNI LEGNICY", które 
obchodzić będziemy od 16 do 24 

czerwca: 
SEJMIK zwołany przez naszą 

redakcję wspólnie z Wydziałem 
Kultury Rady Narodowej i TRZZ 
odbędzie się 20 czerwc(!, 1962 r. 
w Miejskim Domu Kultury w 
Legnicy, ul. Mickiewicza 3. Po­
czątek obrad o godz. 10. Porzq.­
dek dzienny przewiduje: 

1 . . zagajenie i powołanie pre­
zydium, 

2. p1·zemówienie wprowadza­
jące do dyskusji nad Teza.mi 
Rozwoju życia Kiilturałnego Zie­
mt Leonickie_i i projektem powo-

(�iąg dalsz_v na st;-. _5) . 
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W 
SPRAWIE tej nie b�dzlc wy­

roku. Główna bohaterka dra-

I matu nie tyje. Sama targnęła 
się na swoje młode tycie, a 

jednocześnie pozbawiła zycia swe je­
dyne dzietj<:o - 7-lelnle.go synka. 

Jak doszło do tej makabrycznej trn­
gediJ? Jakie było tło dramatu, za­
kończonego przekreśleniem dwóch 
istnień ludzkich? 

Odtwarzamy \ę historię nie po to, 
aby zaspokoić ciekawość ludzi tart­
nych sensacJi. Ci:�.::emy, aby czytel­
nicy naszego pisma po zapoznan\u 

I 
się ze st.anem fakty:znym wypowie­
dzieli się na naszych łamach, aby od­
POwiedzieli na pyt.anlr, umirszc·wne 
na końcu tegv report.:tżu. Nadmienia­
my przy tym, że wszystkie talay są 
prawdziwe, zmienJone zosta?y tylko 
ze z1 oz.umialych względów naz.w\ska 
bohaterów dramatu. 

Mat1a A. miała wszelkie d:'lne, by 
przypuszczać, że życie jej będzie u­
siane różami. Byłn obdarzon:1 nte­
pospolit..ą urodą, a co najwn?.niejsze 

I
- była młoda. \Vychodzac z3 rnq± 
miała zaledwie t>siemno.ście lat. Pll­
czątkowo wszystko uk�adalo $�C: do­
brze. \V rok po ślub1e urodziło. sy­
n,1 Jureczka. Mężowt jej dobrze r.ię 
pow0dzllo, oboje pracowali, 7..arnbki 
ir!h były wysokie. \V T!:JSt<;pnych la-
tA-:h coś się zacz.ęlo psuć w J<'lt ro­
dzinie. Okazało się, że Mat'ia wyszła 
za mąż bez miłości. Nigdy nte ko­
chała swego m�ża. tudzHa się na­
d1.leją, że wszystko się jakus ulożv, 

I 
że potrafi zapomnieć człowieka. ktÓ• 
ry mocno utkwH w jej setcu. Ale 
myślami wciąż wracała <.Io niello, 
Człowiekiem tym był .ran Grudzień, 
Atmos!cra w domu stawała się nie 
do �niesienia. Nie poprawl1 sy�uacji 
wyjnzd męża Marii z Legnicy. M'.o-
da kobieta zatrzymała przy s?l)i4' 
synka. 

Ale 1 t.akie raz.wiązanie sprawy nie 
rozwiktalo skomplikowanej s\ t11ncJi, 

I 
ponieważ Jan Grudzień był i.-Jnat.y. 
Oclwlccaat Marię dosyć często, "''bie­
cywal zerwać z żoną, prz.t!\Jąk.iwał 
o rozwodzie. żądał jednak, aby 
pierwszy krok zrobiła Marla, której 
nawet obiecywał pomoc fin.!lnsową. 
Maria wniosła do sądu sprawę o 
rozwód. Znów była szcu;śliw.a. Synek 
dobrze się cho·..val, był • 1adny 1 grze­
czny. Bardzo kochał matkę i polubił 
Jar.o. Często pytał· ,, Kiedy pan Jan 
będzie moim tatu,siero ?". ]?_o uzysk;.a-1 nlu roz,wodu prze;. Mi>,rJę z podobną 
sprawą miał wystąpić do sądu Jan 
G. Wszystko wckazywato na to, że-

- -

Wszyscy 
jesteśllly 
sędziami 

marzenia Marli spełniĄ się nieba­
wem. Taka sytuacja trwała do 
kwietnia bieżącego roku. 

Pewnego słonecznego dnJa Maria 
wybrała się z synkiem do parku. 
Nagle dostrzegła w alei Jana z żoną. 
Sz.li uśmiechnięci, przytuleni do sie­
bie. Decyzja Marli po powrocie do 
domu była krótka i nieodwołalna. 
Naoisala kilka listów. orzyklPJla do 

swej lewej piersi fotografię Jan.'.i, 
przygotowała posłanie dla siebie i 
synka i odkręciła kurek od gazu_ 
po czym położyła się spać. U!:nęli o­
boje na zawsze ... 

Pozostało kilka listów. Pierwszy 
list _)dresowany był do siostry. 

,.Kochana Stasiu! - pisała w nim, 
- ze.gnam i ja Ctebte, moja mata sio­

.strzy<;zko. Jeste� jeszcze wolna - pa· 
miętaj kiedy zdecydujesz się na mat• 
żeństwo - mocno stę zastanów. Nie 
chctatabym, aby z powodu. zawiedzicT­
n_ej miłości spotkało etę to, co mnie 
w tej chwili. Jesteś dopiero w .,wioś­
nie życta" - i pamiętaj - cen to bm·· 
dzo. Twoja si.ostra Maria 

P.S. Stasiu, u krawcowej, znasz ;ą. 
przecież, jest spódniczka, oddana. 
do szycia. Weż jq sobi.e" _ 

Drugi Hst był adresowany do matki. 
,,Kochana Mamo/ Wiem, że to przy­

kre dla CtebJe. będzie . . Ty dla ninie 
dużo zrobH,aś i może teraz. ąduby 
nie Twoja choroba, zrobiłabyś jeszcze 
wi.ęcej - ja natomiast . wzamian, za 
to nte potrafttam nic et dać. Teraz 
kochana Mamo żegnam na zawsze. 
Twoja córka Maria t Twój wnuczek 
Jureczek". 

Trzeci Ust adresowany' byt do Star­
szej siostry, 

„Kochana Kazh.LI Tak d�użej Zyć 
nie mogę. Jestem juZ wybitnie zn-1..�­
czona naszą dWl}znaczną sytuacją z 
Janem, jak i również samym ży­
ctem. Jana kocham. do szare1i.stwa. 
Dla niego mogłabym zrobić i tnieść 

(C::iąg dalszy n� str'. _6) • • • • • • • • • • • • • • •  
Pokłosie Dnia Dziecka 

W Tvsiqclatce 
Pełna sala radosnych, roześmia­

nych twarzy, W każ:lych rączka.eh 
bukiet kwiatów, na sto1e nowiuteń­
ki telewizo,· .,Szmaragd", który 
kierownikowi szkoły Wincentemu 
Krzysztofikowi w imieniu Komite­
tu Rodzicielskiego Szkoły Tysiąc­
lecia przekazuje jego przewodni­
czący Artur Morawiecki. Przemowie 

• nia kierownika szk0iy, • podzięko-
wanie _w imieniu sz1co1y złożone 

• przez ucznia VII kl&sy Roberta 
Jeżewskiego i kwi.uty, kwiaty, 
kwiaty. Jesteśmy wprost zasypani 
kwiatami, wiele ich zd0b1 jeszcze 
do dziś nasze redakcyjne biurka. 

·.reraz delegacje klas.owe opusz­
czają świetlicę (niestety 'tylko de­
legacje klasowe, bo szkoła nie 
ma auli, by' pomieścić 1.007 
azięci uczących się w naszej 
Tysiąclatce). Komitet Rodziciel-
ski wpólnie ze Spółdzielnią 
Uczniowsk<-l ,lJarce�·z" zorga'nizo­
wal loterię 'fantową dla wszyslkic)1 
dzieci. Każdy los prlynosi wygra­
ną w postaci przyboró;v szkolnych. 
p1or. okładek plastikowych itp . 
Radości co nie miara. Będzie jej 
jeszcze więcej za rok, kiedy otrzy­
mają boisko. 

Staraniem Komitetu Rodziciel­
skiego i zakładu opiekuficzzgo Re­
jonowego Kierownictw;, 'Robót 

. Wodno-Melioracyjny•�h· przy. sżkoie 

. działa komitet budowy boiska 
szkolnego. Głównym orga.nizo torem 
jest nauczyciel WF rn�I' Anclrzei 
Liedke. Koszt budowy boiska obli­
czony jest na kwote 330 tys. zł. 

Prezydium MRN przyznało na 1-l'n 
cel 155 tys. zł, z których pokryty 
zostanie zakup materiałów i koszt 
zleconych prac specja1istycznych. 
Reszta wykonywana jest w czynie 
społecznym. Cały teren boiska bę­
dzie zmeliorowany. 80 proc. ·tych 
prac już • wykonano przy pomocy 
Rejonowego Kierowniclwa Robót 
Wodno-Melioracyjnych. Poza tym 
pracę zadeklarowali wszyscy rodzi­
ce i nauczyciele szkoły. 8 czerwca 
br. jest pierwszym dniem wspól­
nej pracy przy budowie boiska. 
Dzieci również nie szczędzą wy­
siłku. Już oczami wyobraźni wi­
dzą: bieżnę, s)wcznię, t�reny dla 
gry w siatkówkę, piłkę ręczną i 
koszykówkę. • 

DotychczCLs budowa przebiega 
zgodnje z planem i można się 
spodziewać że za rok na Między­
narodowy Dzień Dzieck::J młodzież 
Szkoły Tys_iąclecia ętrzvma • piękny 
prezent nowocze�me boisko 
szkolne! 

Kloootem kierownictw� c.zkoJ_v i 
Komitetu Rodzicielskiego jest i to. 
że szkoła nie ma sali �dzi� można 
by było młodzież zebrać ,lub urzą­
dzić np. Ógolne spotkaitie rodziców, 
Budowano nową szkolę. a nie po­
myślano. o świetlicy. którą urzą­
dzono qopier0 później z dwóch sal. 
Nie pomyśl�no ró·.vnie:.: o • zradio­
fonir.qwaniu szl<oly. Ten problem 
to dalsze zadanie dla prężnego i 
akty,vnP!10 Komitetu Rodzicielskie-
1so . . 

ć',.. Waclawek 

Fakt tym oaraZJej dla nas pochleb..; 
ny. że klient był aż ze Zgorzelca. 

Zażaleń na personel, jak dotąd­
w książce brak. 

Jeżeli chodzi więc o ·obsługę. to 
nie można mieć zastrzeżeń. Kiero­
wnik sklepu, B. Rawicz. ma już 
dość duże doświadczenie w han• 
dlu i w branży obuwniczej, tak że 

swoje obowiązki korespondenta ró. 
wnież będzie spełniał z pożytkiem 
dla klienta. 

Pozostaje sprawa o w o c ó w  no� 
wego sposobu badania zapotrzebo� 
wania i życzeń klientów. Ze strony 
sklepu, powtarzam, wszystko bę 
dzie zrobione jak najrzetelniej. 
Ale czy WPHO zastosuje się do 
przekazywanych sobie uwag i ży. 
czeń? Czy piękne hasło_ które na 
cześć handlu obuwiem ułożyłem i 
przytoczyłem stanie się ułatwie­
niem dla klienta? Nie chcę nicze­
go prorokować. Najbliższy czas po. 
każe w jakiej mierze handel wziął 
sobie do serca starą. · handlową, 
zasadę .,nasz klient - nasz pan''. 

Z. Kremeckl 

Cena I zł 

Nasi delegaci 

Kongres 

Pokoj u 

nu 

MARIA HULAJEW 

Poseł na Sejm PRL, mieszkan­
ka Legnicy, przewodnicząca Za­

. rządu Wojewódzkiego Ligi Ko• 
biet. 

BOGUSŁAW DĘBSKI 

• p�zewodniczący Komitetu Mie '­
ski ego Frontu Jedności Narodu, 
wybrany na ogólnomi<:jskle.i na• 
radzie d:dalaczy Hiomitetu Fron� 
tu Jedności Narodu. 

(Dokończenie na. str, 2! 
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Pan minister pof eca I Pokłosie Dnia Dziecka 
(I) Miłkowicach Pieknle i radośnie 

;; . . .  Kslątka ta  .. , dajo w •wląztych 
-rozdziałach pełen wra.te1l obraz cale} 
wschodntoprutkiej historU od czasów 
pramieszkańców tego kraju,, a.t po 
kapitulację J{rótewca w dntu 9 kwiet­
nia. 1945 r. Solidna znajomo$ć rzeczy, 
naukowy autentyzm i sposób ujęc-f(J., 
1<.to1·y cze,•pte �• trddel - M cecl!/� 
.szczegdlne ... Dta bibttotek na.uczycie -
sklafl., i uczn.towskich jo:,t aaa nte­
zbędna i godna zastosowania, aby 
tlt,l'Zystępn!ć na,zeJ mtoct,leży histo­
ryczną przeszto§ć wscho<intovrusktaj 
ojcowtz.nu". 

3«�- · 4 I 
Niecodzienne święto przeżyli 

3 bm. mieszkai1cy Milkowie. 
Szczególnie wiele radości mieli 
najmłodsi mieszltańcy miłkowi­
ckiego osiedla kolejarskiego. Mi­
nęły zaledwie dwa tygodnie od 
podjęcia czynów sp'.lłecznych i 
oto na Swięto Dzieci kolejarze 
oddali swym pociechom pięknie 
urządzony plac zabaw. 

nansowego DOKP ',Vrociaw -
Stanisław Blażniak, Dziękują 
oni aktywistom partyjnym i 
związkowym z wkład pracy, a 
także tym wszystkim, którzy się 
przyczynili do u-:wietmenia tej 
uroczystości nie wyłączając dzie­
ci które wracając ze szkoły zo­
st�wialy swe tecz;ki na murawie 
I pomagały starszym w ur�•ldza­
niu placu znbaw. 

rozbawionej rzeszy 500 dzieci 
podczas zabaw I impre1., których 
duszą i organizatorem było cale 
grono nauc:.1ycielskie . pod pr_ze­
wodnictwem l<iHOWTilCZkl szkoły 
Ireny Wojtasiewicz. Do ta1'tca 
dzieciom przygrywała kdejarsk:i Tymi słowami omawia mlnl•ter <>­

światy kraju Schles,vlg - Holstein 
w NRF ksiątkę prot. dr Br-:no Schu­
machera pt. ,,Aus der Gesch!chte 
Ostpreussens'' {Z historii Prus Wschod 
nich). Jest to ksi&żka pełna hymnów 
pochwalnych dla ,_dziejowej misji"• 
1„Krzyżnków'! i ich następców, .,za­
słuwnych11 dla germantLacJi daw­

nych Prus Wschodnich. 
I gdy tak sobie to panamlnl!!trowe 

r.h,1,,alen.Je czytamy, gdy wertujemy 
kartki tej „niezbędnej" do nauld 
w szkotach zachodnionierrrlec.kich 
ks1ąż.k1, coś nam się przypom1na. Mia 
nowlcie podręcznik historl1 z roku 
1933 pt, .,Die deutsche OsLmuk im 
Unterrichl'' (N1em1e�ka mai·chia 
wschOdnia w nauczan�u). Spis treści 
przynosl tytuły ro'l>dzialów. omawia­
jących „mi'-Je•, Zakonu Krzj,•żacld�­
go, germanizację Sląska, znaczenie 

1 i Fi 

Wsparte 
W marcu br. z inicjatywy i 

przy pomocy organizacyjnej Za­
rządu Powiatowego Ligi Kobiet 
w Leanicy, powstało w PGR-ze 
- G;lanka Górna Kolo LK. 
Fald ten zasługuje na odnoto­
wanie przede wszystkim dlatego, 
że troskliwym opiekunem kobie­
cej organizacji serdecznie pooie­
l!'ającym jej poczynania jest kie­
rownik PGR-u Władysław Kło­
pocki. 

Któregoo dnia w maju wybra­
liśmy się z sekretarzem ZP LK 

W przededniu 
Ko,ngresu Pokoju 

,v dniu 2 czerwca br. odbyła sle 
uroczys1.łl akademla, zorg,,.nJ.zowona 
przez ZwiązeJc BoJowniJ{ÓW o \Vo1ność 
i Demokrację oraz Związek Patriotów 
Grecldch w \ Legnicy 'E olf3.2ji XVll 
rocznicy zwycięr,twa nad taszyzmem, 
na której iama.nlłestowano solidar­
nośl: .1,, Mic:dzynaroctową Federacją Ru• 
ohu Op-Ol'll - uwolnlouio. wszystkich 
patriotów greckich z Manollscm Git:• 
zosem na C'..:cle. 

Na ak.1dcmię przybyli pn:odata.wi­
cielc KP PZPR, SD, ZSL, Prezydium 
MRN i PRN, Zl\lS, Wojska POISk!ego 
i Armil Rad.ziech.'ieJ, 

Zebrani wyrazili pełno poparcie dla 
pokojowej polltyltl obozu pokoju, de­
mokrai:jl i socjalizmu zo Związkiem 
RadzJ.ecklm na czele, oraz potcptJi 
militaryzm :tachodnionleinłcckl, :,,m\c­
rzający do wzniecenia nowej pożogi 
wojennej, 

W. Ba�kowski 

wschodnich terenów dla Niemiec Itp. 
Pod tym spisem umieszczono no­

ta.tkG (tlU&tym drukiem) ,,Nowe wska,;., 
zówkl do nauki histotil":  

, 1Sitnłejszy nactsk ntt dotychczas 
potozyć należy na najwlęl<SZ!J czyn 
niemieckiego .§redntowiecza - octiu­
skante terenów na wschód od Laby. 
Tł•żeba przy tym ponownie wskazać 
na fakt, te tereny na wsch.ód od Ł.a.­
by aż za WtBlę sta.nowttu przed wę­
drówką Ludów germańskie posła­
ctlo§cl .. .''. 

No, czy to nie pouczające? Pan m�­
nister oświaty czytał, jak w1dać na 
zatąezonym obrazku podręcznik hi­
storii z czasów hitlerowskich i zu­
stosowal się doSć wiernie do jego za. 
leceń. 

I niech kto powie1 że rewizjonizm 
zachodnioniemiecki nie ma podstaw 
naUkowych... CUX 

RM w 

na męsl<im 
Marią Rączkową ! instruktorem 
1·olnym KP PZPR Władysławem 
DJmańsklm, w odwiedziny do 
Golanki Górnej. Przyjęli nas w 
świetlicy PGR-u Wł. Kłopocki i 
15 kobiet - członkiń Kola LK, 
któremu przewodniczy Bar­
bara Smolarek. Serdeczne rozmo 
wy jakie się tam toczyły stano­
wią podstawę do optymistycz­
nych przewidywań dotyczących 
pracy kobiecego aktyW}l spolecz. 
nego na tym terenie, 

Kolo LK w Golance Górnej 
zrzesza kobiety bardzo chętne do 
pracy spo!E(;znej ale nie wyro­
bione jeszcze organizacyjnie. 
Dzięki t-enH.1 jednak, że Wł. Kło­
pocki służy im swą pomocą i 
doświadczeniem organizacja 
kobieca ma przed sobą łatwiej­
szą drogę rozwoju i wielkie pole 
do popisu. Kier. Kłopocki obie­
cuje Kołu LK również pomClc 
finansową. Twierdzi przy tym, 
że od chWili powstania Kola 
spostrzega Juz lepsze wyniki 
pracy w PGR. Jest on głęb,iko 
przekonany, że aktyw kobiecy 
może zdziałać bardzo wiele i 
przyczynie się do podniesienia 
kulturalnych warunków bytowa­
nia na wsi. 

$wietlica Juz jest. Telewizor 
również. W planach na przy­
szłość: zorganizowanie klubu 
młodzieżowego, rozmaite kursy 
dla kobiet, kupno (do współnego 

Soliduryzujq się 
z malczącgm ludem 

H. . . 1!izpan11 
Fala protestów pn::eclwko frankl­

stow11neJ C1y.tn.atune gen, .t ranco 
spontanicznie ogarnia coraz szersze 
Jcręgi mleszka6c6w powiatu złoto­
ryjskiego. Załogi licznych zaldadów 
pracy, 2.wlązkl zawodo\\-O, komltely 
Frontu Jedności Narodu, organlzacJe 
społeczne J młodzJeżowe manifestu-

Szkoła zadowolona 
z patronatu 

Bardzo sobie chwali dyrekcja Li­
ceum Ogólnokształcącego w Choj­
nowie patronat, jaki :,ar\ szkolą 
sprawują Dolnośląsl,le Zakłady 
Biatoskórniczo-Rękawicznicze. Za­
kł�dy przekazały szkole komplet 
urządzeń do gabinetu chemicznego. 
Oblicza slq, że wartość urządzeń i 
włożonych prac przy montażu no­
wego gabinetu wynosi ponad 50 
tys. zł. Dzięki temu, szkoła posiada 
upragniony gabinet, z którgco ko­
rzysta już ponad 200 młodzieży. 
Również sąsiedni zakln.-J, Dolnoślą­
ska Fabryka Wyrobów Blaszanych 
urządzi w Liceum nowy warsztat 
do prac ręcznych. Pnce przy Jego 
urządzeniu są Już poważnie za­
awansowane. Będzie to 11agroda dla 
uczącej się tam młodz,,eży. 

'(wd) 

Gospodynie 
zdały egzamin 

z Inicjatywy Gminnej Spół­
dzielni w Chojnowie zorganizo­
wany został we wsi Osetnica 
kurs kroju i szycia. Nn kurs u­
częszczało 18 gospodyń, które 
przez kilka miesięcy w godzi­
nach wieczornych, pod kierow­
nictwem dyplomowanej kraw­
czyni, Wlaclyslawy Wyrwlch u­
czyły się teo.rii i .orak.t.Yki I 

krawiectwa. 

Ją na masówkach i wiecach 1ouaar­
ność z walką klasy robotniczej i ca­

łego narodu hiszpańskiego. 
- Jesteśmy do głębi w•tnąśnlęcl 

bestialstwem, jakiego dopuścili si� 
siepacze faszystowscy zatapiając 
dwa 11okłady kopalniane wraz z 80 
znajdującymi się tam straJkujl\ofmi 
górnikami - głosi rezolucja podję• 
ta przez załogę Spółdzielni Pracy 
\\.ryrobów l\tetalowycb „Młot" w 
Chojnowie. 

- Potępiamy całą machinę raszy. 
stowską, która w morzu krwi robot„ 
nici:eJ topi wszelkie odruchy woJno• 
ściowe ludtt hisźpaiiskiego. Popie11a• 
my w pełni naród Hiszpanii walCZi\• 
cy o słuszne prawa, o chleb l pracę. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że 
walka miłujących wolność dzielnych 
synów hiszpańskiej klasy robotniczeJ 
zakoftczy się zwycięstwem. SJemy 
swe braterskie, gorące poparcie 
strajkującym robotnikom Hisz.panił, 
poz.drawiamy bohaterską młodzież 1 
życzymy jej zwycięstwa". 

,,Protestujemy przeciwko brutaJ .. 
nym represjom stosowanym przez 
rcztm raszystowskJ wobec StraJkU­
Jących robotników. Popieramy ma­
sy pracujące w nieugiętej, wytrwa­
lej walce o wolność i demokrację'' 
- głosi rezolucja podjęta przez za• 
log� Dolnośląskiej Fabryki Wyrobów 
.Blaszanych w Chojnowie. Podobno 
rezolucje podjęły również; załogi in­
nych zakładów pracy w Chojnowie, 
Złotoryi, Wojcieszowie, Krzenlowle 
J chłopi na licznych zebraniach 
wiejskich komitetów Frontu Jedno• 
ści Narodu. Również robotnicy Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych pro­
testują, przeciwko siepaczom lany­
stowskim i wyrażają słowa uznania 
dla walczącej klasy robotniczej lłi• 
szpanii. 

Władysław Dominiak 

z Osetnicy 
z kroju szycia 

Wszystkie, 'uczestnicz,kl zdały 
egzamin i otrzymały zaświad­
czenia. Z najlepszymi ocenami 
zdały egzamin Maria :aąkowska, 
Wyzkowska, Baszczakowa i Gła­
dysz. W uroczystości tej wzlął 
udział prezes Gminnej Spółdziel 
ni Lucjan Maćkowski, który wrę 
czy! �os:cpd�!!i,� zaświadczenia. 

Transparent głosi: , z ok azj i 
MDD kolejarze dzieciom''. 
Kolejowa orkiestra milknie i u­
roczystość otwiera przewodni­
czący Rady Zakładowej ZZK 
Władysław Wasi!e·.vski, przemó­
wienia okolicznościowe wygła­
szają: sekretarz KZ PZPR Ry­
szard Wyszogrodzki, przybyli z 
Wrocławia: przewodniczący ZO 
ZZK i cz!ooek CRZZ Antoni 
Glapa oraz naczelnik: Biura Fi-

M 

• • 

ram1en1u 
utytku) niezbędnych urządzeń 
gospodarczych, utworzenie dzie­
cińca na okres le�ni, zwiększe­
nie prenumeraty czasopism itd. 

W czasie dyskusji jedna z ko­
biet wystąpiła z posbulatem, 

• który naszym zdaniem zasługuje 
na rozpatrzenie przez wla<!ze 
powiatowe. PGR Golanka 
06rna włączone jest do rejonu 
obsługiwanego przez Ośrodek 
Zdrowia. w Jaśkowicach dokąd 
nie ma z Golanki żadnego do­
jazdu. Natomiast między Gola.n. 
ką a. Proohowicanti istnieje do­
godna. komunikacja autobusowa. 
Idzie więc o to, aby pracowni­
cy PGR-u w Golance Górnej 
mogli korzystać z opieki lekar. 
sklej w Prochowicach. 

A zatem są już słuszne postu­
laty i pomyślne przejawy dzia­
lnlnotci K-Oła LK, pracującego 
wespół z kierownictwem Gospo­
darstwa. Pozostaje nam tylko 
życzyć członkiniom Kola pięk­
nych sukcesów w zasz-ez.yt:nej 
pracy społecznej. 

K. F, 

z życiu pnrlii 
29 maja br. członkowie partii 

z małych liczebnie Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych 
wzięli udział W Komitecie Powla 
towym PZPR w Legnicy w semi 
narium poświęconym prob]e!'l:10-
Wi „Państwo, a kościół". Prob­
lem ten referował sekretarz KP 
Eugeniusz Arkita. Ponadto Wła­
dysław Ci.mochowlcz mówił o 
zadaniach gospodarczych POP. 

* 
4 bm odbyła się w KP PZPR 

w Legnicy narada sekretarzy 
POP, n a  której mówiono o pra­
cy wewnątrzpartyjnej, 

* 
6 bm. w Wądrożu Wielkim 

odbyło się ,vyjazdowe posiedze­
nie Eg1ekutywy KP w Legnicy, 
na którym oceniono pracę tam­
tejszego Komitetu Gromadzkie­
go, oraz przy jęto w szeregi 12ar­
ti! nowych członków i kandyda­
tów. 

(ren) 
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A przyznać trzeb�, ie zrobio­
no w Miłkowicach kawal dobrej 
roboty. To nic, że n.1 niektórych 
dłoniach powyskakiwały pęche­
ne, a!e j �kże przyjemnie było 
patrzeć, gdy po uroczys:ym pEe­
cieciu wstęgi, rozradowana gru­
pa dzieci wkroczyła na teren, 
podziwiając huśtawki, lawk,, bro­
dzik z piaskiem i drugi z wodą, 
w którym urządzon:i wodotrysk. 
Wszystko piQknle odm::ilowane i 
obsadzone rabatami kwiatów. 
Niejeden ogródek jard3nowski w 
Legnicy mógłby być równie pięk­
ny jak plac zabaw dla d:t.ieci 
w Miłkowicach. 

Podczas gdy dzieci hawily się 
na wolnym powietrzu, starsi po­
chwaliJi się swoją kawiarnią, 
którą tego dnia rówmeż otwarto. 
Jest w niej telewizor, bufet z 
kawą (pyszną) i ciastkami, jest 
również zespól muzyczny, który 
przygrywa do tańca. Kawę pi­
łem, na nowym parkiecie tań­
czyłem i życzę wszystkim klu­
bom legnickim tak milej atmo­
sfery i dobrej organizacji! 

To, co miłkowiccy kolejarze 
obiecali podczas naszego spotka­
nia, z honorem wykonali. Nawet 
młodzież stojąca dotychczas ra­
czej na uboczu, też włączyła się 
do prac społecznych. 

Z Klubu ZZK mush:łem pójść 
odwiedzić dzieci w szkole. gdzie 
odbywała się druga wielka im­
preza z okazji ich święta. Deszcz 
lal jak z cebra, ale liczna gru­
pa młodzieży i starszych asysto­
wała na boisku szkolnym har­
cerzom, gdz;!e przed szt,rndarem 
ZHP 52 uczniów z Milkowie, Ja­
kuszowa, Siedlisk i Ulesia skła­
dała przyrzeczenie. Krople wody 
spływały po twarzach dziewcząt 
i chłopców. gdy przei-ici podnio­
si1 chwilą podchodzili czwórka­
mi do pocztu sztandarowego ślu­
bując wierność ojczyźnie i 
aktywną pracę w szeregach har­
cerstwa. 

Sale szkoły i świetEca roz­
brzmiewały wesołym gwarem 

Nasi deleqaci 
na Kongres Pokoju 

(Dokończenie ze  str. 1) 

KAZIMIERZ JENDEROWICZ 

Robotnik Wydziału Elektrora.ff. 
nacji, reprezentować będzie za­
łogę Huty Miedzi w Leanicy. 
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Listy od naszych przyjaciół 

orkiestra, przybyła w�pólnie z 
nami -do szkoły. 

Milkowiczanie dumni są ze 
swych poczynań i prac, które 
zrealizowall i które zamierzają 
jeszcze zrealizować, bo jak sami 
mówią - nastąpi! prz;elom w 
rozbud7;eniu inicjatywy społecz­
nej. Ale o tym za tydzic(1 w spe­
cjalnym fotoreportażu. 

A. Wacławek 

Klient 
• mu rucJą ... 

... klnąc na czym świat stoi, 
kiedy go częstują chlebem z pa­
pierem i sznurkiem wewnątrz 
bochenka 1ub kiełbasą, która o­
prócz nazwy nie ma nic wspól­
nego z tym artykułem spożyw-
czym. 

Miał też rację Marian F., któ­
ry klął, gdy zakup;! robaczywe 
piklingi w sklepie Nr 6 MHD 

Art. Spoż. przy ul. Łąkowej. Mie­
liśmy okazję obejrzeć ten spe­
cjał i na dtugo opuści! nas apetyt 
na wędzone rybki. Natomiast nie 
opuszcza nas dotąd zdziu:ieni e 
z powodu stanowiska , jakie za­
jął sprzedawca, który nie zawa­
hał się dopuścić do sprzedaży 
towaru dostownie oblepionego ro­
bactwem. 

Zapytujemy więc: 

KTO KONTROLUJE towar 
dostarczony do sklepów spożyw­
c:zych i KTO ODPOWIADA za 
karygodne lekceważenie elemen­
tarnych przepisów higieny? 

Najwyższy czas skończyć z 
lekcewaźeniem klienta, i z zasa­
dą „jak się wam nie podoba, to 
możecie nie kupować". 

Sytuacja już dojrzała do tego, 
że k!ient z kolei mówi: ,.Nam 
się tacy handlowcy nie podoba­
ją!" - I k!ient ma rację. As 
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Pod żaglami „Daru Pomorza" 
Ciekawe korespondencje nad­

syła nam na. ręce red. A. Wac­
ławka były radio-oficer mis „Le­
gnicy" Domin;k Lentowicz, któ­
ry obecnie pl11wa na naszym 
szkolnym statku „Dar Pomorza". 

Oto pierwsza z nich: 
Dover, 19 kwietnia 196Z r, 

DROGI ALKV! 
Bardzo Cię przepraszam, że 

mi!czaiem tak długo i uporczy­
wie, ale to jut jest nieśtety „na­
szą wadą narodową", ta niecltęć 
do pisania. 

Z „Legnicy" wyokrętowałem 
się w styczniu br. W Lutym by­
lem na urlopie, ale niestety nie 
moglem odwiedzić Legnicy, choć 
tak się bardzo tym odgrażaiem. 
Ale ta sprawa odwlok!a się tylko 
i na pewno zjawię się w Wa­
szych stronach na następny ur­
lop. 

Po urlopie zostałem wyznaczo­
ny na znajdujqcy się w budo­
wie nowy nasz zbiornikowiec 
„Profesor M. T. Huber". Jest to 
jak na nasze stosunki kolos, gdyż 
liczy sobie 19,000 DWT. Urządzo­
ny będzie fantastycznie, każda 
k@it'''r Dikm&I.; llosiqclą.ć -.9...ę�. 

dzle własną łazienkę i WC, tak 
jak Ty to mfałeś na ,,Legnicy", 
Gotowy ma być w październiku 
br. 

W międzyczasie jednak zosta­
łem wyznaczony na jeden rejs 
na nasz statek szkolny „Dar Po­
morza". Rejs ·ma potrwać 3 mie­
siące i wiedzie poprzez Dover w 
Anglii, Gibra!t.ar do Takoradi i 
Lagos w Zatoce Gwinejskiej. Bę­
dzie to bardzo piękny rejs, bo 
nasz s/v „Dar Pomorza" (slv -
znaczy sai!ing vessel - statek ża­
glowy) jest jednym z najpiekniej­
szych ża.g!owc6w świata. Gdy­
śmy przepływali przez cieśniny 
duńskie, budziliśmy powszechny 
podziw i załn(.eresowanie, Prze­
chodzące statki zbaczały specjal­
nie, aby się nam przyjrzeć z 
bUska. Na pokładzie mamy 81 
uczniów Państwowej Szkoły Mor­
skiej w Gdyni. Między nami jest 
też dw-ri Wietnamczyków, którzy 
studiują w Polsce, gdyż właśnie 
nasza Szkoła Morska jest uzna­
wana za jedną z najlepszych w 
świecie, a w Europie na pewno 
jest najlepszą. Wietnamczycy 
mówią już jako tako po polsk1i 
i nazywają się; Tran-Cong-Chanh 
grg.,z Xrw-.,�hlirum...� 

dyś doskonalą reklamą naszej 
uczelni na Dalekim Wschodzie. 
Nie są zresztą pierwszymi Wiet­
namczykami, którzy tę szkolę 
ukończyli. Przed nimi było już 
sześciu. 

Nie wiem czy będzie intereso­
wała Twoją gazetę k{)responden­
cja z tego rejsu. Jeżeli tak, to 
możesz mnie mianować g!ów­
nym korespondentem „Wiadomo­
ści Legnickich"' na pokładzie slv 
,,Dar Pomorza". Przypuszczam, 
że udałoby mi się zorganizować 
parę ciekawych Zdjęć z tego rej­
su, a może nawet przeźroczy, bo 
doktor statkowy ma aparat i 
specjalny film kodakowski. do 
takich przeźroczy. Jeźeli. tak to 
odpisz mi proszę do Gibra!t�rn 

gdzie powinniśmy byó około i 
maja. Może trochę wcześniej al­
bo trochę później - wszystko 
zależy tu od wiatrów. 

Adresuj: Dominik l.entowir.z 
s'lv „Dar Pomorza", c:ro Carrard 
Shipping Agency, Gabraltar. 

Bardzo Ci dziękuję za p,-zesy­
lane regularnje „Wiadomości Le­
gnickie". Jeśn to nie spraw-ta 
specjalnych trudności, prosiłbym 

. �r.d-ZQ Q kontyn1t0wanie. 
-, - Q, J:.,�ljJ:QW.I.Q.Z 
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Listy 
do redukcji 

. 

Sladem 
naszych interwencji 

Klient sygnalizuje 
- handel usprawnia 

Nasza czytelniczka p. Urszula Kra­
jewska kupiła w MHD sfermento­wany kompot. W związku z tą rekla. 
macją otrzymaliśmy wyJaśnien:e 
MHD, które cytujemy: 

... ,.W odpowiedzi na pismo z dnia 
14 maja 1962 r., L, dz. 749/62 w spra� 
wte reklamacji ob, Urszuli KraJew. 
•kieJ - Dyrekcja Miejskiego Handlu 
DctaJjcznego Artykułami Spożywczy. 
ml w Legnicy wyjaśnia: 

Przedmiotowy kompot produkcji 
1: 1960 r. rozprowadzamy na podata.. 
wie analizy Jaboratory JneJ priepr0• 
wadzonej przez laboratorium Hur„ 

towni WPHS Legnica. 
W oparciu o tę analizę okrea gWa• 

rancyjny kompotów przedłużony zo. 
1tał do  końca maja br. 

O rnkcie tym i krótkotrwalolcl ttcb 
kompotów załoga sklepu winna in• 
formować klieutów prz.y ich naby. 
waniu, Odmowę wymiany względnie 
zwrotu równowartości zareklaniowa. 
ny przez ob. Kraj-:v.ską kompot -
Kferowtiil< st,tepu u�asadnia zloit<o 
niem rekJamacjj pnez ob. Krajew.sk� 
po ustawowym terminie oraz tym, 
że zwrócona została tylko 1/2 zawar­
toScl sJoika kompotu. 

\V myśl zar1,ądzcnia MHD Nr I 
z dnia 17 lipca br. w sprawie nłal• 
wl::thia w sklepach reklamacJł Jako• 
ścJowych naby\\ ców artykułów spo,, 
tywczych, w konkretnym wypadku 
reklamacja f.a włnna być złożona 
w cJągu 24 godzin. 

Ze względu jednak na fakt, ie 
sprzedawca nie poinformował nab)'W• 
cy ,v czasie kupna kompotu o jego 
krótkotrwałości, Dyrt>kCJa uwzglę• 
dnia rckla1nację ob. Krajewskiej, po,. 
Jecając załorhe sklepu wypłacić jej 
równowartość reklamowanego kom• 
potu. 

Odnośnie uwagi ob. Krnlewsklej na 
temat dyscypJiny pracy w sklepach, 
wyjaśniamy, Ze załogi sklepowe dy• 
scypliua obowiązu,łe, jedt\altie 1todzi­
ny pracy w poi;czc,:ególnych dniach 
dJa załóg reeuluje Kierownik sklepu 
w ten sposńJ:>, aby była 1.:::1chowana 
ciaJ?łość obsłue'l a w za.te.inoścl od 
nasileni:t obrotów nrtpowiednio zwięk­
sza się ilość za Jogi". 

Dyrektor 
(-) J. Pakula 

Smutne 
bo prawdziwe 
Mieszkańcy Rokitek skarżą się, 1..! 

praca sklepow GS-u w Rokitach po­
zostawia w1ele do życzenia. List, kló-­
ry napisali do nas w tej sprawie 
skierowaliśmy do GS-u z prośbą o za­
jęcie �tanow1ska. A oto odpowledl 
GS-u: 

., ... lV odpowiedzi na skargę miesz• 
kańc6w wsi RokJtki Zanąd tutejny 
powiadamia Kierownictwo Redakcji 
Wiadomosc1 Legu1cłt1ch , ze trudno 
zrozumieć żądań tych Obywateli, 
sklepy spożywcze są onvarte od go• 
dziny 7-mej rano do godziny 20-teJ 
wieczór bez przerwy każdego dnia 
w dopasowaniu godzin otwarcia skle• 
pu dla poszczególnego sklepowego. 

Natomiast co skarźący sJę Obywa• 
tel ma pretensje do kaideg'o 10--&ego, 
że łiklepy s� zamknięte z powodu: po• 
borow dla sklepowych to nie chodzi 
t1J o same pobory dla &klepowrch, 
a Zanąd szczegUlnie zwraca uwagę 
na przesz.kolenie sklepowych, które 
Jest w iym dniu przeprowadzane, na­
wet są protoltółowane l sporztldzana 
jest lista obecności J u waiamY, ie 
podnoszenie świńdomości pracowni• 
ków służy wyJącznle dla klienta. 
W dniu 10-tego kaźdego micslą;ca 
sklepy w godzinach popołudniowych 
1ą otwarte obydwa, a na jedną poio,, 
wę dnia na szkolenie pracownUcóW 
uzyskaJlsmy zezwolenie z Pre1iydlum 
Powiatowej Rady Narodowej, WY• 
działu Handlu w Złotoryi. 

Zarząd Gminnej Spóldzielol ,twfer• 
dza, że  list ten Jest złośliwy z opisów 
samych zysków o których ktoś che& 
coś mówić, a nie umie ich określić, 
podpisy, których uwidoczniono aż: 
sześć napisane są jedną ręką a na 
doWód naszej odpowiedzi w załączc• 
niu przesyłamy wywiad Prezydląm 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Bił• 
Jej dla stwierdzenia prawdy, tecz P� 
mimo wszystkich uwag jedna z naJ: 
starszych pracowników, która Jui 
dłuższy okres jest przeszkolona bę• 
dzie w dniach każdego 10-tego będzie 
miała sklep otwarty". 

V•ce Prezes d/s H 
(-) - Z. Halikowski 

Prezes zarzadu 
(-) - L, Maćkowski 

Zamieszczamy tekst w oryginaJnyi:n 
brzmieniu. Można to sprawdził 
w Redakcji. 

Inni 
• • I 

w1nn1. .. 
W numerze 17/265 „Wiadomości Leg 

rńckich" zamieściliśmy w rubn�ce 
„Czytelnicy piszą" list, w którym 
jeden z naszych czytelników pr1.ekap 

UU nam swe spcstrzeżenia dotyczące 
stanu drogi na odcinku od wiadukt.u > 
kolejowego na ul. Poznańskiej w Leg 
nicy - w kierunku Rzesz.otar. 

W :z,wiązku z tym ot:rzymallśmy pl· 
smo Rejonu EksploatacJ1 Dróg Pu· 
bllcznych w Legnicy, które cyt�jemy: 

;; ... REDP utrzymuje drogi państwo­
we na terente powlatów Legntca ł 
Lubin. w tym również trasy przelo­
towe w miasta.eh nie stanowiących 
powiatów. Natomiast w mieście tL"_!p 

dzielonym, stanow{ącym powiat młeJ­
s�L. a takim jest Legntca - utrzyma.· 
nie ctróg nateży do Zaktactu Gospoaar· 
kt Komunatnej Prezydium MRN. 

Granicy powiatów nie stanow� Jak 
podano w artyk.ute, wtadukt przV 
ui. Potnańsktej, lecz tablice granicz· 
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O
TWORZYL oczy i zamknął 
je szybko z powrotem: ra­
ziło słońce, wpadające 

przez okno wprost na mego. Od­
wrócił głowę, popatr-zył na i;,:bę, 
w której leża!. Dziwnie się to 
jakoś z!ożyl:o. Cztery miesiąre 
temu także obudził: się w obcym 
mieszkaniu, i także przez okno 
wpadało słońce. I zaczęło się ży­
cie z Szubertem i tamtymi. Do­
b-re życie. Pieniędzy starczało na 
to i owo. Dziś znowu. Ciekawe 
tylko, czy Ludwisiak i ta j ego 
,,brygada" też majq taką smy­
kałkę jak Szubert... Okazuje się, 
że więcej jest takich, co nie 
wierzą w ten cały pic ze stabili­
zacją za tysiąc dwieście, tylko 
kombinują jak mogą. A głupi 
Kazik chciał mu zaimponować 
swoją fabryką. Trójczłony! Wiel­
kie perspektywy!. .. Może dla Ka­
zika, ale nie dla niego! ... śmierć 
frajerr,m! 
. Prztociągnąl się i podniósł na 
łóżku. Na krześle obok spostrzegł 
kombinezon. Na nim kartkę: 
,,śniadanie masz na stole. Zjedz 
i przyjdź na kombinat". 

Na lcombinat? To chyba tam, 
gdzie w nocy zatrzyma! się sa­
mochód? Swoją drogą, dobrze 
się zamelinowali. Pustkowie, ba­
raki. Tutaj ich tak p_rędko nie 
nakryją. Nie mógł to Szubert na 
taki pomysł wpaść? Miasta mu 
się zachciało. Nocnych lokali i 
dziwek! Zeby nie to, do dziś mo­
gliby jeszcze kursować po wio-
chach, 

Ubrał się w kombinezon. Rę­
kawy i nogawki były przykrót­
kie. Zapali! i zaczął przekładać 
drobiazgi z ubrania. Talię kart, 
5cyzoryk, pieniądze. 

Pieniądze. Ile ich tam było? 
Przeliczył. Czterdzieści siedem 
złotych. A przedwczoraj było 
jeszcze pięćset. A dwa tygodnie 
temu... Mieć teraz pięć patyków. 
Ale mieć - znaczyło siedzieć w 
kiciu z Szubertem. Lepiej było 
już stracić wszystko dla spale­
nia za sobą mostów. 

Wyszedł przed barak. Kombi­
nat, to chyba tam na prawo. 
Zapalił drugiego papierosa, po­
szedł drogą, kopiąc nogą kamy­
czek. 

- Wyspałeś się? - Ludwisiak 
podniósł głowę znad kupy żela­
stwa. 

,Jerzy kiwnął głową, przyglą­
dając się chłopcom, przemywają­
cym w benzynie jakieś części 
maszyn, 

- To ten, co mówiłem - po­
wiedział Ludwisiak do stojącego 
obok starszego mężczyzny z krót­
ką fajeczką w zębac]1. 

Ten przekrzywił głowę i spoj­
rzał na Jerzego. 

- Ile też macie lat? - zapytał 
ze śląskim akcentem. 

- Osiemnaście. W październiku 
skończę. 

- Osiemnaście... - tamten za­
myśli! się. - To idźcie z nim 
do biura, Ludwisiak. 

- A ten, to kto? - zagadną! 
Jerzy, kiedy szli z Ludwisiakiem 
w stronę baraku z czerwonym 
&zyldem nad wejściem. 

- Nasz techniczny, Równy 
chłop. 

- Techniczny? � zdziwił się 
Jerzy. - Po co wy się tak na­
zywacie? I biuro ... 

- A jakbyś chciał? Co tu dziw­
nego? 
. Jerzy nie odpowiedział. Zro­
dziło się w nim podejrzenie, jak­
by. teraz dopiero • ocknął się ze 
snu. Kiedy wieczorem zatrzymał 
samochód na szosie i włazi pod 
phmdekę, gdzie siedziało kilku 
mężczyzn, ucieszy! się, niby ob­
darowany wygraną w totka. Roz­
mowa prowadzona w ciemności. .. 
O czym oni mówili? Dokładnie 
sobie przypomina!. 

- ... myśleli, że na !rajerów tra• 
fili ! Ludwisiak bym się nie na­
zywał, żebym im tego nie wy­
rwał! 

- W dechę go zrobiłe$, tego 
łyska. 

- Mowa! 
' - W . naszej robocie trzeba 
mieć fart. Inaczej po prośbie 
trzeba by chodzić! 

, - E tak źle znowu nie jest ... 
Jer;y słuchał • i wrąci! się 

Wreszcie: 
- Panowie koledzy, to czym 

si� zajmują? 
..:... A jeździm sobie tak po oj­

czyźnie. Tu maszyna, ta'm bu-
• dulec, gdzieś znowu narzędzia ... 

- Jak w handlu � zaśmiał się 
któryś. 

Jerzy poczuł przyjemne łasko­
tanie. Był znowu wśród swoich ! 

- Nie depczą? - zapytał jesz- . 
cze. 

- że co? 
- No czy nie przysmradzają, 

bo ja,. 'można powiedzieć, też z 
podobnej branży. Tylko nie ma­
szyny i budulec. To przyciężkie. 
Myśmy robili w lżejszym towa­
rze ... 

- Toś bracie fachowiec! Przy­
stali do nas, jak nie masz aku­
rat co robić ... 

... Na tym rozmowa się urwała, 
bo Jerzy, przemęczony i uspoko­
jony powiedział, że mają czas 
rano się dogadać. Chciało lnu się 
spać. 

„Ale ze mnie idiota - myślał 
idąc obok Ludwisiaka. To 
Przez zmęczenie i senność wzią­
łem ich za chłopaków z ferajny. 
A to Z\Vyczajne pracusien ., 

- Zaczekaj - powiedział do 

llłRi)lt l#iłi@lił# łtłllWI 

Ludwisiaka. MusŻę skoczyć po 
dokun:enty, bo chyba będą po­
trzebne. 

Nie czekając na odpowiedź, 
pobiegł do baraku. ·  Szybko ścią­
gnął kombinezon, rzucił go na 
łóżko. Chciał zostawić kartkę, 
napisać, . że nie fra.ier ,.budować 
lepsze jutro" na tym pustkowiu, 
ale się rozmyślił. Nie będzie si,: 
tłumaczył. Kij im w co bądź! 

Nie mógł zdecydować, w któ­
rym kierunku iść. Usłyszał war­
kot samochodu. Pusta ciężarów­
ka minęła go i skręciła polem 

- O, ,,Camele" - mężczyzna 
obracał papierosa w palcach. -
Jak ci się nie śpieszy, to usiądź. 
- Mówisz, że ci się odwidziało -
ciągnął, kiedy usiedli. 

- A przecież wcale nie wi- • 
działeś naszej budowy. Czy ty 
sobie zdajesz sprawę, co to jest 
kombinat miedzi? 

- Zdaję! - prychnął Jerzy. -
Miedź należy do podstawowych 
surowców, niezbędnych w bu­
downictwie socjalistycznym 
wyrecytował i kpiąco spojrzał na 
tamtego. - Starczy? 

Zbigniew Krempf 

w stronę rzędu drzew. Ruszy! jej 
śladem. 

Kiedy mija! stos desek, natknął 
się na tamtego z fajeczką, Tech­
nicznego.,. 

Nie wyjmując fajeczki z ust 
zapytał: 

- Dokąd się kolega wybiera? 
Jerzy nie od razu odpowiedział, 

Patrzył na tamtego gniewnie, 
wyzywająco. 

- A co, 11ie wolno chodzić, 
gdzie się chce? - burknął. 

- Wolno, wolno chodzić, ale 
myślałem, że przyjechałeś do 
pracy, 

- E, tam!... A właściwie, to 
chciałem, ale... odwidziało mi 
się. 

- No, jak ci się odwidziało -
mężczyzna klepnął sie po kiesze­
niach. - Masz może· papierosa? 
Zostawiłem gdzieś tytoń ... 

Jerzy sięgnął niechętnie do 
kieszeni. 

Mężczyzna kiwał głową z bla­
dym uśmiechem. 

- Zadz.iora z ciebie - powie­
dział. - Wszystko wiesz' i wszyst­
ko masz gdzieś. Ja ... 

- ... w twoim wieku ci�żko ty­
rałem na kapitalistów :.... prze­
rwał mu Jerzy, - Znam tę śpiew­
kę. Mój stary nucił mi ją tak 
długo, aż mnie zanudził. 

Mężczyzna roześmiał się. 
- Nie tak. Chciałem powie­

dzieć, że ja na twoim miejscu 
też bym taki był. Bałbym się 
roboty, szukałbym łatwego gro­
sza. Na . ,,Camele", na wódzię. 
A dlaczego? Bo niczego się nie 
nauczyłem, nic nie potrafię. 
Pustka i niedołęstwo - podniósł 
się. - No, wracam. Niech ci 
się szczęści. 

Jerzy siedział jeszcze, kiedy 
tamten znikł za stosem desek. 

... Na drugi dzień nie mógł so­
bie wytłumaczyć, jak to się 

--
właściwie stało, że wróci! do 
baraku. Żałował, ale powiedział 
sobie, że dwa tygodnie jakoś · 
wytrzyma. Z czterdziestoma 
siedmioma złotymi w kieszeni 
nie mógł i tak daleko zajechać. 
Lepiej się pomęczyć, 

II 
Przeszły dni, a Jerzy nie od­

różniał jednego od drugiego. Każ­
dego wieczoru bolały go wszyst­
kie kości, zapada! w ciężki sen 
gdy tylko nakrył się kocem. 

Brygadę Ludwisiaka nazywano 
„brygadą oszalałych". Jerzy 
przyjmował to na swój sposób. 
Kpił sobie z tych chłopaków, 
którzy wyraźnie znajdowali w 
pracy przyjemność. Jakby kom­
binat, który ruszy za ileś tam 
lat, miał przynieść im jakąś oso­
bistą korzyść. Cieszyli się jak 
dzieci, kiedy zaczęto głębić pier­
wszy szyb, kiedy ruszyły urzą­
dzenia zamrażające ziemię. Fana­
tycy za dwa patyki ! Tylko jeden, 
oprócz Jerzego, członek brygady 
był inny. Bronek. 

Zaczepił Jerzego przy wycho­
dzeni u ze stołówki. 

- Ty na tamtych nie patrz. 
Niech tyrają, aż im para z tył­
ków pójdzie. Ja tam aby do pięt­
nastego. Potem chodu. Do mia­
sta gdzieś. 

Jerzy przytaknął, ale pomyśli!!, 
że raz już sparzył się w mieście. 
Lepiej trzymać się prowincji. 
Można by znowu spróbovrnć iako 
akwizytor ... 

III 
Leżeli już w łóżkach, " kiedy do 

drzwi ktoś gwałtowr,ie zastukał. 
Ten z fajeczką. Techniczny. 

- Całą robotę diabli wezmą, 
jak nie pomożecie, chłopcy -
powiedział zdyszanym głosem. -
Puściła gdzieś rura. Woda wali ... 

- Teraz, po nocy? - odezwał 
się ze swego kąta Bronek. -
Ośmiogodzinny dzień pracy, no 
nie? Nie ma głupich - odwróci! 
się na drugi bok. 

- Kto na ochotnika, chłopa­
ki? - zawoła! Ludwisiak. 

Zerwali się wszyscy. Prócz 
(Ciąg dalszy na str. 2/l) 

Fotog1·�m Bronisława Chyły z wystawy fotografl.ł',ueJ, 
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S
ZYBY rozsypały się po _ sali, 
Poeta skoczył do okna. 

- Dopiero wczoraj nam wstawi­
li! Kiedy oni skończą? 

Pętak zajął jego 'miejsce, rozca­
pierzy! palce nad pierem: 

- Za to dym przestanie nam do­
kuczać: Dla saperów wojna jeszcze 
się nie skończyła: codziennie lecą 
do nieba. 

- Kij im w ucho! Na pewno ty­
le nie marzną · co my, I tak nie 
mieszkają - w.skazał żelazne, roz­
bebesz.one łóżka, porozbijane szaf­
ki. Zawartość niektórych stanowi! 
jedynie karabin, ładownica, granat, 
- Koców nie ma, szyb nie ma, 
Tłlaszczów siedem na całą kompa­
nię ... 

- W zamian świerzb wszy i to 
- Pętak przeciągnął dłonią po ob-
sypanej krostami twarzy. - Cho­
lera wie kto moczył się w tym 
basenie, a my bierzemy stamtąd 
wodę do mycia, 

� Idziemy do miasta, 
- Po co? 
- Damy mundury do wszalni, 

kupimy sobie swetry i wyprowa­
dzimy się. 

- Coś ty? Dokąd? Przecież mu­
simy być &koszarowani.., Bo w 
razie alarmu ... 

- Nie dam �ię dłużej nabierać 
na takie hece: nie jesteśmy woj­
skiem. Od innych pracowników 
różnimy się tylko tym_ - szarpnął 
klapy grantowego munduru o na-

' ramiennikach obszytych żółtą W'j­
pustką. - Oni mogą mieszkać jak 
ludzie. to i my. Zresztą daleko nie 
pójdziemy - wymownie spojrzał 
w górę: piętro nad strażą przemy_ 
sl:ową zaimowala armia dziewcz_ąt 
pracujących w fabrycznej kuchni. 
- Tam trąbkę slużb9wego też sły­
chać. One mają pierzyny . . .  Chdal­
bym zobaczyć 1ak .,suniesz". Ze­
by tak jcs1cze złaoal cię szef 
i jak Dv,siOWi - zakomender9w·a1 
."tempo. raz, tęmpo� ,.dwa .. ,n 

-· Nie gadai tyl�1' Choi:lźmy. 
Fabrykę rok•y,·,al szron. Dach 

� 

siódemki dymi! podgrzewaną smo­
lą. Wartownik w bramie zaciera! 
ręce_ Kiwnęli mu głowami, ruszy­
li do miasta. Ruiny, poskręcane 
jak śll.imacznłce szyny stropów, 

resztki barykad. Mimo wiatru i 
s.ilnf'go przymrozJru - obaj szli 
rozpięci. W łaźni oddali do dezyn­
fekcji mundury, bieliznę, wyką­
pali zię. Potem pojechali na „sza­
ber-plac". Pętak z miejsca przer­
żną! cały swój majątek w trzy 

cina mi się na nogach - głupio 
powiedział Pętak. 

- Włóż sweter i zapnij guziki. 
- Nie wygłupiaj się!! Sam wy-

glądasz Jak coś tam po porodzie, 
a mnie chcesz ubierać. Ty si� 
zapnij, Ja tylko nogi mam czule. 

- To co, pojedziemy do koszar? 
- Z prz�pustk; i bez kielicha ?I 

Nie wypada, Teraz będzie kolo dru­
giej, wolne mamy do piątej. A w 

Jutro §i� 

wyprowadzimy 
Tadeusz Mikołajek 

karty: chciał wygrać zloty zega­
rek, 

Po swetrze powiedział 
wstydliwie. Sam się wyprowadzisz. 

Poeta dtugo wichrzył usztywnio­
ne przymrozkiem włosy: przeży­
wał głęboką rozterkę. 

- Kupimy przynajmniej jeden 
na dwóch - zadecydował, 

Czarny_ czysto wełniany sweter 
pochłoną! wszystkie oszczędności. 
Stojąc na skraju rozwrzeszczanego, 
obstawionego budam; placu, obaj 
poczuli jakiś niedosyt. 

Jestem szczupły wiatr roz� 

nogi ciągnie. Ja, bracie. tylko w 
nogi marznę, 

- Skoczmy do Hrabiego, Może 
co wyjdzie ... 

W śródmieściu jechali tra)'Tlwa­
jem, później szli piechotą. Zawa­
lone żelastwem i gruzem ulice, 
nie skażony dymami śnieżek; sta­
da wron. Z rzadka - człowiek. 

U Hrabiego nie wyszło: godzi­
nę temu do.stal dwie kule 'i poje­
chał do szpitala. Przystanęli przed 
komisariatem, 

- Trzeba go będzie odw_iedzić. 
A w ogóle na dzisiaj 'dość. Chodź­
my do domu. 

Czerwiec 1962 r 

• Szli pod wiatr: twarze mieli si­
ne. Na rogu - przylepiona do 
ruin buda; było ich wówczas set­
ki: wódka, papierooy, kawa, ka­
szanka... i żelazny piecyk. 

Poeta nagle skręcił: - Wlaź. 
- Za co? 
- Wlaź, l'ętaku - był o trzy 

centymetry wyższy, - Za to -
podsunął mu pod nos owinięty 
w gaz.etę sweter. 

W budzie by! tylko właściciel 
gruby kuternoga. Usiedli za 

brudnym stołem. 
- Pól litra - zarządził Poeta. 

Nalał do szk.lanek podniósł swo­
ją do góry. - To przeze mnie tak 
zmarzłeś. Po co kupowale,:n ten 
sweter. Zresztą obaj jesteśmy do 
kitu: cale miasto szabru, a my 
wydajemy ostatnie grosze. 

Wypili; mrużąc oczy przeciągali 
się jak koty, 

- Słuchaj - Pętak był wyraź­
nie zażenowany; rumieni! się. -
Czy ty wiersze, to możesz tylko 
tak do śmiechu... Zeby chłopaków 
wykpić? 

- Bo co? 
Pętak przeżywał mękę nie mniej­

szą niż Poeta na placu, kiedy de­
cydował: zagrać, czy kupić swe­
ter. Miętosił koniec pasa i spu­
szczał oczy, - A tak do dziew­
CZYJ1Y, o dziewczynie. nie mógłbyś 
- wyrzucił wreszde. 

,.... Co za jedna? 
-To nie tu ... 
- Rozmawiałeś chociaż z nią? 
- Tak, mówiłem Je.i dzień dobry, 
- Ho, ho, rozmowa była rzeczy-

wiście długa i zażyła - Poeta du­
sił się •od śmiechu. Potem spoważ­
niał. Pisałem, Wieroczka jej 
było. Łomotałem też w fortepian. 

W przyszłości miał występować 
światowej sławy wirtuoz. N o, sko­
ro u ciebie tak - to litr. 

·- A macie, macie... - zająk­
nął się kuternoga. 

- Co: macie? - niebieskie oczy 
Pębnka straciły dziecięcą naiw-

(Cląg dalszy na str. 2/4) 

jedwabna i ciepła 
w której skrycie 
dojrzewa embrion 
M a  t k a  
to tylko pięć liter 

z tych liter buduję pom­

! przed nim 
chylę swe czoło, 

nikj 

Marian Obertyńskl Jl 
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KLUBU MLOl),YCH 
Autor nagrocl·zonel Prz!:'z 

Ossolineum współczesnej 
powieści „Ża.rltwka", oraz 
interesującego tomu opowia 
dań „Po deszczu" - Tadeusz 
Mikołajek był 22 maja go. 
ściem Kola Mloclych. 

Na spotkaniu które odby­
ło się w Klubie Prasowym 
naszej reda-kcji, Tadeusz Mi­
kołajek odpowiada! na licz­
ne pytania dotyczące za­
równo tematyki jego utwo­
ru jak i zagadnień warszta­
towych. 

Nadmienić wypada, fź ty-

(Dokończenie na str ... 2) 

' 
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ność, - Widział pan kiedy wia­trak? 
Przy akompaniamencie drewnia­

nej nogi butelka wjechała na stół. 
Pili. Pętak coraz bardziej czer­wieniał, Poeta biadl. Dziewczęc� delikatne ry/!,y łamał mu dreszcz, 
wargi rozciągały się i kurczyły. 

- Fortepian był mamy, rezać, 
rezać - powtarzał. 

- Z�ów za�zynasz? Czy z tobą 
nie ml"ina iść 'la wódkę - objął �o 
ramieniem. - Pójdt.iemy_ jut 
czwarta. 

- Co pójdziemy, gdzie póJ<lzierny? 
Musimy skończyć, - Wypił i jak 
by dopiero teraz dojrzał właści­
ciela. Mięśnie bladej twarzy sty­
ilY mu, kamieniały w pijackim 
obłędzie. Szarpnął bagnet, ,sko-
czyt., . Pętak chWYcil go za u.zbroione 
ramię, obal!I plecami na &tół. Zgi­
:,ając mu rękę w przegubie wy­
łuskał bagnet. 

- Ty ty - tocząc pianę chry-
piał Po�ta, Mnie wyłamujesz 
ręce? Ja cl... 

- Tu zaplata - wskazał J)'rzera­
zonemu kuternodze sweter i wy­
wlókł rzucającego się na dwór. 
Usti;wil go na nogach .wziął pod 
ramię, Na wietrze pijany troc�ę oprzytomniał. 

- Chodźmy, 
Szli wzdłut toru. Pófnlej prroz 

pełne min i niewypałów ogródki. 
Scieżką wracali z fabryki robot­
nicy, Krzyczeli, ostrzegali. Pętalc 
groził im pięścią i zwierzał się 
Poecie: 

- Ona bracie ł<> inny świat. 
Czysty j�kiś ; ... • - zat!"Zymal s!q 
zall:loPotany_ Poeta usiadł na o.szro­
njonym krzaku. - Stoję czasem w 
tym zawszonym płaszczu na war­
cie... Przypomnę sobie. że ona 
gdzieś jest - to jak wybuch. O, 
taki - pcdniósl leżący u stóp ro­
syjski granat zaczepny, wyciągną! 
zawleczkę i rzuci!. Słysząc trzask 
Mpalnika w powjetrzu - kucnął. 
Poeta otwarł oczy dopiero po wy­
buchu: dotarł do nich słabym 
podmuchem, płosząc płatki śnie­
gu z gałęzi. Poeta wdrapał się na 
bunkier podniool rękę do góry : . Nllm ;trzelać zakazano_ wstąpi­
i'em na działo" - zachwiał się. 

Pętak chwycił go w porę, Teraz 
Już oba1 byli pijani. Do ko,;zar 
dobili o zmroku. Służbowy trąbił 
przygotowanie do warty. Poeta mi­
na! go w dnwiach i upadł na 
łóżko. Pętak zatrzymał się przy 
stoliku służbowego. Wt.iął do ręki 
wykaz warty, Czytał go wzdłuż 
wszerz do góry nogami. mar­szczył �ię, natężał: wszystko mro­wiło mu się w oczach. 

- Czy ja mam wartę? 
- Nie. 
- A Poeta? 
- Ma. Posterunek piąty, zmiana 

pierwsza. 
Wpadł na salę_ pochy!il się nad 

pijanym_ - Bolek, wstawaj, wartę 
masz! Słyszysz! - chwycił go za 
ramiona, postawił na podłodze, -
Posadzą cię ... 

- Fortepian był mamy, rezać; 
rezać - z zamkniętym; oczami ma­
mrotał Poeta waląc się na łóżko. 

Nakrył go strzępami koca, pod­
biegi do szafy, Wsunął ładownicę 
na pas, chwyci! karabin; ruchy 
miał pewne jakby nic nie pil. Na 
korytarzu stanąt w drugim szere­
gu na lewym skrzydle, Kiedy wy­
czytano Poetę, krzykną!: 

- Jestem! 
Pierwsza zmiana nie wchodzi­

ła na wartownię, - Podano im 
hasło i poszli na posterunki, Pę­
tak sze0dl pogwi,..dując: udało się. 
Poeta kimnie dwie godziny i bę­
dzie jak nowy, Z wrażenia było 
mu ciepło. Na okrzyk starego war­towniki\, odpowiedt.ial: 

- Nie drzyj się, bo dostaniesz 
chrypki, - Widząc, że tamten ścią­
ga płaszcz, dodał: - Won. myśmy 
się z Poetą raz na zawsze odw­
szyli, A jutro się wyprowadzimy, 

ARKUSZ LITERACKI 

.... -
• z karabinem w ręce zaczął ob­

chodzić swój rejon: magazyn głów­
ny ) zburzoną szóstą halę: w niej straszyło. D4ś przy,sięgal, te któ­
rejś nocy widział zlotowlo.są dzlew-

1 czynlu;: w białych JSkarpetkach 
ślizgała się po szynach koleJ_k1. . 
Wciągała go w głąb hali , ,a kie­dy zawracał - szla za mm, _Pę­
tak nie bal się duchów, Wiatr 
strą�al cegły, trzaska! blach_ami 
j piatami zbrojonego szkła, Jak-

z nitlba leciały pojedy,ncze płatki 
śniegu. Nad 0gr6dkami, mimo mro­
zu - SOWY. 

- Zdechniecie wr11z ze mną -
zawyrokow.al. - Wszystko p,rzez 
sweter. 

- Splunął. Wargi miaJ Jak <lrew­
niane. 

- Chryste! Kiedy ja bardziej 
zmarzłem? Niemożliwe, żebym ni­
gdy bardziej nie .zmarzł. W czter­
dziestym trzecim, w Sylwestra, 

wyprowadzimy 
Tadeusz Miliolaiek 
w • 

włosy m,I przectei przymarzły do 
śniegu, • Musiałem wtedy bardz,iej 
zmarznąć. Wytrzymałem, więc i 
dzisiaj . . .  

alę grzał. Ją też musiałby zosta­
wić. - Na $Zlywnych nogach wró­
cił do budki. D?tknf\l ręką wło­
sów - też sztywne. 

W otwartych drzwiach kotłowni 
.szumiał transporter. Kilku robotni­
ków sypało koks na taśmę: niosła 
go prosto do otwartej jamy pie­
ca. 

- Tam ciepło; gdybym wnedl -
doniosą. Nie, nie wejdę � upie­
rał się podchodzą� do dr.zw i, Przy­
staną! obok transportera, wyciągnął 
ręce. - Z Poety i tak nic nie bę­
dzie. Zarżnie kogoś po pijanemu, 
a ja się zagrzeję ... 

Bijące z kot.łowni ciepło pozba­
wiło go resztek świadomości. P�­
miętal tylko, że pełni wartę, ze 
jest ciepło. Cieszył się jak mio­
dy p•iak wypus;i:czony wiosną na 
łąkę, z karabinem na szyi wdrapał 
się na pomost biegnący wokół pie­
ców; biegał wśród zegarów, r�r, 
przewodow i śmiał sif: uszczęslt­
wiony, Jeden z palaczy wszedł za 
nim na · pomost, chciał go nakłonić 
do zejścia. 

- Odejdź. stary czlbwieku - z 
godnością odparł Pętak. - Jestem 
na warcie. Ty nie możesz mnie 
zdjąć. 

- Pójdę i zamelduję na wartow-
ni. 

- Bez hasta? Zastrzelą cię. 
- Pan jest pijany . 
- Jaki tam pijany. Jeszcze by,n 

wypił, Ja mam mocniejszą głowę 
niż Poeta; stoję za niego. Tylko 
dwie godziny. Słuchaj, czy ja z 
tego karabinu stłukę tamtą szybę, 
czy nie? 
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by nie Jędna dz.iewczynka
_. 

h,cz 
setki szatanów się tam p1ekhlo. 
Plac przed halą zawalilo tysiące 
kół. Dalej - ogródki, za nim; -
tor kolejowy, 

- Zimno - przystaną! zdziwiony, 
Znciw przeszedł się wzdłuż szal�­

jącej trzaskiem hali. Zza chmur 
wylazł skrawek księżyca. Torem 
przemkną! pociąg. 

- Pewno że pan może stłuc, ale 
po co? 

- A właśnie że strzelę l nie stłu­
kę - zszedł na dó,I, - Patrzci�, 
cymqaly! W te dwie maleńkie, tam 
wysoko. 

Fot. Piotr Mierzwiński 
- Cholernie mi zimno. - Ro7.eiera-
jąc sobie uda zatoczy! się, - Je­
stem pijany, wszystko hula. Pół­
tora litra we dwóch na głodno ... 
- Chwycił karabin za lufę i szyj­
kę, wykonał kilka przysiadów, Na 
chwil<s pomogło, potem znów za­
czął sztywnieć. Aż się przestra­
szył: - Zamarznę, gówno się na­
de mną użali i odtrąbiono. - Dru­
ga, runda przysiadów zawiodła: 

przewróci! się, Magazyn, hala, kot­
łownia, ogromne regały pełne że„ 
lastwa - wszystko wokół niego pły_ 
walo. Podparł się ka�abinem, wstał. 

- Lubię Poetę, ale to trochę 
skurwysyn - pomrukiwał, - On 
sii: wyśpi, ja zamarznę_ Wszedł 
do budki, usiadł na laweczce,lecz 
natychmiast się zerwał, - ZasnQ, 
za dwie, trzy_ sekundy zasnę. 
PWiWA -

- Takiemu to dobrze poza-
zdrościł maszyniście. - Cholera, 
spałbym z każdą babą, jaka by 
podeszła. Spałbym nawet z tą ru­
dą, która przyjmuje po trzęch. Że­
by się tylko zagrzać. Choćbym miał 
rano pluć na siebie. Nie, muszę 
wytrzymać· jedyne dwie godziny. 
Co za porządki: powinni przecież 
wykryć, że stoję za Poetę. Posa­
dzić obu do pierdla i spokój, cie­
pło, Pomodlę się, Nie wierzę w Bo­
ga, ale się pomodlę, Może zrobi 
cud ... 

Chciał klęknąć, lecz nie mógł 
zgiąć kolan. - Nie szkodzi. Jak 
by Bóg był, to by spalił te ruiny 
i cały ziemski burdel. A ja bym 

-

Huk dwóch wystrzałów odbił się 
od murów. W obu szybkach za­
czerniały • malutkie' otwory. Pala­
Cl-"' odskoc1.yli pod ścianę. Pętak 
zaczął się śmiać. 

- Do kąta - krzyknął - ja się 
będę bawił. I ani buzi otworzyć! 
Wid1.ieliście, jak strzelam? Żeby 
was diabeł nie kusił - twarzami 
do ściany. 

Odwrócili się. Resztki koksu zsu­
nęły się z transportera do pieca . 
Pętak spojrzał na pustą taśmę i 
dziecięcy uśmiech ogarnął mu_ 
twarz. 

- Pojadę - szepnął. - Wziął ka­
rabin pod pach� i usiadł tyłem 
do kierunku jazdy. 

TADEUSZ MIKOi..AJEK 
GOSCIEM 

K,LUBU MWDYCH 
(Dokończenie ze str. 1) 

tulowe opowiadanie tomu Po deszczu" drukowane 
było po raz pierwszy właś­
nie w naszym Arkuszu Li­
terackim, przed dwoma Ia­
ty. Obecnie publikujemy o­
powiadanie pt.: ,,Jutro się 
wyprowadzimy·•, jedno z 
przyg-0towywanego do druku 
tomu opowiadań Tadeusza 
Mikołajka. 

br. 

Z A C Z Y N Y 
-

szybko z powrotem: raziło sloń-
�e, wpadające przez okno wprost 
na niego. Odwrócił głowę, zało­
motało w niej tępym bólem, a gdy 
chciał podnieść rękę, żeby spraw­
dzić co uciska mu czaszkę, (Ciąg dalszy ze str, 1) 

Bronka i Jerzego. On też nie 
miał zamiaru pozbywać się noc-
nego odpoczynku. . - Widziałeś ich? Bohaterowie 
pracy socjalistycznej - zaśmiał 
się Bronek po wyjściu _tamtych. 

Jerzy nie odezwał . s1�. Ud�­
wal, że śpi, ale coś go mepoko1-
lo. Wyszli i nawet go me z�py­
tali. <llaczego nie idzie z mm_1. 
Jakby się zmówili. Ech, prz_eJ­
mować się ! Gna.ty go bolą Jak 
nieszczęście. A za trzy dm Juz 
go tutaj nie będzie. , . 

Obudziwszy się rano stw1erdz1ł, 
że w izbie nikogo nie ma, Tylko 
Bronek pogwizdywał przy gole­
niu. 

Gdy przyszli na teren budo:"Y, 
brygad·a zasypywała ruroc1�g; Wadliwa, pęknięta na dlugosc1 
metra rura leżała obok, 

Józek, który był czymś w ro­
dzaju zastępcy Ludwisiaka, spoJ­
rzal z przymrużonymi oczami na 
Bronka i Jerzego. 

- Smierdziele - powiedział cl­
cho i splunął. 

Bronek roześmiał się tylko, ale 
w Jerzym zawrzało, Podskoczył 
do Józka, chwycił go za gardło. 

- Kto śmierdziel? Kto? -
krzyknął i uderzył Józka pięścią 
w twarz. 

Tamten zachwiał się, ale udało 
mu sie wyrwać. Odskoczył o krok, 

- Kolega taki bokser? No, to 
dawaj ! 

Jerzy runą! na niego, ładując 
uderzenia w twarz i tors. Ale 
i Józek miał pojęcie o boksie. Od­
parowywał ciosy, trafi! Jerzego 
kilka razy. 

Pozostali otoczyli ich kołem, 
doprngowali Józka. bo był z �eh 
paczki, zżyty z nimi. 

- A to co za mecz? - rozległ 
się nagle głos Technicznego. 

Józek odwrócił się do Jerzego 
plecami i ten, choć nie miał za­
miaru reagować na tamto pyta­
nie, opuścił ręce. Jakoś nie ucho­
dziło grzmocić po babsku w ple• 
cy przeciwnika. 

- Szczeniaki, panie inżyl)lerze 
- powiedział Ludwisiall:. - Józek 
słowo, ten mu w gębę, i tak za­
częli się naparzać. 

- Poczekajcie, aż założymy 
sekcję bokserską naszego klubu 
- rzekł Techniczny. - Ogłaszam 
przerwę w zawodach. 

tot. Marla Czarnecka 

Kilku parsknęło śmiechem. 
- Musiałaby być ta sekcja już 

jutro, bo później mnie nie bę­
dzie - fuknął Jerzy. 

- Trudno - wzruszył ramiona­
mi Techniczny l odszedł. 

Nie podjęli już bitki. 
IV. 

Kolo baraków ktoś uderza! 
młotkiem w ułamek szyny wiszą­
cej na drucie. . Jerzy odłożył duży, francuski 
klucz i nie oglądając się na 
swoich towarzyszy z brygady, 
poszedł śpiesznie w kierunku 
przeraźliwego dzwonienia. Niech 
tamci martwią się o narzędzia. 
Jego nic to już nie obchodzi. Byle 
wziąć pieniądze i zdążyć na auto­
bus. 

Sze<ll na przełaj, w stronę ma• 
gazynów, gdzie wywrotki zrzu­
cały kostkę brukową. Przysta­
wały na skraju nasypu, pochylały 
swój odwłok i kostka z rumorem 
walila się na dól. 

z dołu, którędy przechodził 
Jerzy wyglądało to, jakby jakieś 
płaz/ składały do gniazda kan­
ciaste jaja. Chociaż ... nie wszyst­
kie byty kanciaste. Jerzy, snując 
swoje porównanie, spojrzał mi­
mochodem na zwalisko kostek 
tuż obok magazynu z częściami 
jakichś, nie wiedział jakich, 
maszyn. 

Wśród granitowYch sześcianów 
leżał przedmiot, przypominający 
dwie złożone miski, lub skorupę 
żółwia, 

Jerzy mijał już zwalisko. -
1,Mina", pomyślał. - Jakaś stara, 
przeciwczołgowa mina. Jeżeli 
grzmotnie w nią, taka kostka bę• 
dzie huk, jak na Wielkanoc". 

Przyśpieszy! kroku. Można było 
oberwać odłamkiem choć należa­
ło przypuszczać, że skoro mina 
dotąd nie wybuchła, nie wy­
buchnie i teraz. 

Do skraju nasypu znowu pod­
jechała wywrotka. Zasyczało 
pneumatyczne urządzenie. Skrzy­
nia zaczęta się powoli jednym 
końcem unosić i przechylać. 

Jerzy zatrzymał się raptem. 
Przez jedno mgnienie stal bez 
ruchll., potem rzucił się z powro­
tem, wprost pod granitowe kost­
ki, wysypujące się z wywrotki. 
Złapał minę oburącz, chciał sie 
wypvostować, odbiec, ale pierw-

• sza . kostka podcięła mu nogi. 
Upadł, pamiętając o zasłonięciu 
sobą wystającego zapalnika. Dru­
ga. kostka uderzyła go w ramię. 
Trzecia kantem zawadziła skroń. 

V. 
Otworzył OCZY: 1 zamknął l• 

jękdąt. , Powiódł wzrokiem po pokoJu, 
w którym -leżał, Był wymalowany 
na biało i przepełniony apteczną 
wonią, 

Kto.3 mi nawpieprzał ile wla­
zł�" - pomyślał. - Jak się do­
wiem który to z tych kutasów, 
poślę ' go prosto do kostnicy". 

Drzwi uchyliły się, wypełniły 
białymi postaciami: Ludwisiak, 
Techniczny, jacyś dwaj obcy, 

- To on, panie dyrektorze 
powiedział Techniczny. 

Jeden z mężczyzn wysunął się 
do przodu, spojrzał pytająco na 
drugiego, szpakowatego, 

- Chyba już przytomny, dok­
torze? 

Szpakowaty podszedł do łóżka, 
pochylił się nad Jerzym. 

- Jak się czujesz chłopcze? 
- Jak jajko - skrzywił się Jerzy. 
Nazwany Dyrektorem chrząk­

nął. 
- Proszę przyjąć . ., eee ... panie 

kolego... najlepsze gratulacje ... 
i oczywiście serdeczne podzięko­
wanie za... postawę - jąkał się, 
lecz zaraz znalazł płynność. -
Wasz bohaterski czyn, panie dzie­
ju, uratował jedną z najwspa­
nialszych budów socjalizmu od 
poważnych strat. Gdyby nie wa­
sza godna naśladowania bohater­
ska postawa i ofiarność ... 

Teraz dopiero, kiedy Dyrektor 
wyrzucał: z siebie ciurkiem cale 
gromady pięknych słów, przy­
pomniał sobie Jerzy wywrotkę 
(plaza, składającego kanciaste 
jaja), granitową kostkę i minę. 
Poszukał wzrokiem lekarza, Ten 
pochy 1il się, 

- Wybuchła? - zapytał Jerzy' 
szeptem. 

- Nie. Masz złamane ramię 
I potężnego guza na głowie. -
Lekarz po)depał go po zdrowej 
ręce. - ... wasz czyn zapisany zosta­
nie złotymi zgłoskami w kronice naszego kombinatu. Kombinatu, • którego jesteście współbudowni­czym - zakończył Dyrektor. 

. - Amen - powiedział Jerzy, me mogąc powstrzymać złośli­wości, 
- Proszę? - Dyrektor pochylił głowę. 
- Nic. - Chyba jednak wrócisz . do kombinatu? zapytał: · Tech-niczny. 
- Tak... Już· lecę... - powie­dz.ial zachrypłym nagle głosem Jerzy i szybko zamknął oczy, 

Zbigniew Kremp� 

Bronisław 

Freidenberg 

Deszcz pada 
kochanie, 
chodź prędzej. 
M:omencik, 
kołnierz Ci tylko 
podniosę. 

Przytul się 
do nmie 
daj ręce, 
tak mało 
w tym maju 
wiosny ..... 

B. Freidenberg 

intymny 
akt szelestu 
perlonu 
zwęża marginesy 
niecierpliwości 
od owalu kolan 
do nieforemności 
ust 
wędruje przyśpieszone 
błaganie 
ręce pieszczotliwością 

świeżo rozwijających 
liści 

lgną do grzbietów 
piersi 
- nagły zdecydowany 
ruch bioder 

* 

się 

czy warto formułować pytania 
które mieszczą odpowiedź. 

B. Freidenberg 
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I 24 Klub TRZZ! 

Nagroda zostaje skonsumowana na miejscu. 

Wbrew niek.tórym pesymi3tycz. 
nym twierdzeniom frekwencja 

I 
SEJMIKU LEGNICKIEJ INTE­
LIGENCJI, który odbył się 2 bm., 
dopisała ponad oczekiwania. Sa­
lę widowiskową Miejskiego Do· 
mu Kultury w11pełni!o ponad 300 
osób. Przybyli pedagodzy, leka-

I 
rze, prawnicy, inżynierowie i 
technicy, było sporo młodzieży, 
była na sali ohrad grupa inteli­
gencji wiejskiej, Przybyli na Sej­
mik ludzie, którzy chyba dotych­
czas Klubu. nigdy nie odwiedza­
li. Sejmik zaszczycili swą obec­
nością wszyscy sekretarze KP 
PZPR z I sekretarzem Henry­
lciem Janu.lewiczem, przewodni­
czqcy Prezydium MRN mgr Ka­
zimierz Grygla.,zewski i prze-ł wodniczący KM SD Stanisław 
JamTOZ. 

Gorzej było z dyskusją. Mimo, 
- nmm lll!lllil 

że organizatorzy Sejmiku przy. 
gotowa.Li tezy do dyskusji nad 
dztałalnością Klubu, które wrę· czono wszystkim uczestnikom, 
większość dyskutantów ograni• 
czyla się dó sprawy przejęcia 
dotychczasoweqo Klubu Inteli­
gencji przez TRZZ I okrd!enia 
jego przyszłej nazwy (tak jakby 
to było najważniejsze?) nie mó­
wiąc nic, lub prawie nic o cha-
- - -

rakterze ł formach dztalafooAcł 
przyszłego Klubu. Niektóre wy­
powiedzi były żenująco infantyl­
ne, Wystąpienia: M. Gołębiow­
skiego prezesa Spółdzielni SPIB, St. Ki,jka dyrektora Technikum 
Ekonomicznego CRS, tnż. J. Do• 
brzańskiego b. sekretarza K!ubu. 
Inteligencji i M. Domagały prze­
wodniczącego Zarządu Powiato­
wego TRZZ, wniosły iednak kon­
struktywną tnyśt do przyszłej 
działalności Klubu, Określiły je• 
go charaktet ! fotmy przyszłej 
działalności zgodnie z projektem. tez. 

z życia ZHP 

rot. R. stetanowskl 

Rronika kulturalna 

Z sali padały projekty przy. 
szlej nazwy Klubu: .,Klub dobrej 
roboty", .,óUmp", .,Klub InteU­
gencji T RZZ" lub po prostu 
„Klub TRZZ". W tej sprawie 
uchwatĄno wniosek rozpisania za 
pośrednictwem „Wiadomości" 
konkursu na przyszłą nazwę Klu­
bu. 

Zgodnie z uchwalą Sejmiku, 
dotychcza,sowy Klub Intetigencji 
pTzekształcony został w Klub 
TRZZ. Do władz przyszłego Za­
rządu. (Rady Klubu) wybra1W w 
jawnym glosowaniu 23 osoby o• 
raz po 5 osób do Komisji Rewi­
zyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 
Ukonstytuowanie Zarządu i za­
twierdzenie Tegulaminu Klu,bu 
nastąp! w najbl!ż3zq sobotę 9 bm, 
Sejmikowi puewodniczyl sekre. 
tarz KP PZPR Au.geniusz Arkita. 

Harcerski Maj 
I Nauczycielski Dyskusyjny Klub Fli· 

mowy zawiesza na czerwiec, Upiec, 
&lerpteń I wrzesień ,woje zajęcia. 
Klub wznowi swoją azlatalnoU w paź 
lłZlerntku br, 

łbie!\ t maja powitał nas ,achmU• 
rzonym niebem i zimnym wiatrem. 
To jednak nie przestraszyło legni­
ckich harcerzy i zuchów. Zebrali 
się oni tłumnie aby przemarszem 
przez miasto uczcić Swięto Pracy. 
Obchody święta l•maJowego nie o· 
rraniczyly się tylko do wzięcia U• 

d:tiału w pochodzie. o godzinie 13 
w ogródku jordanowskim przy uli• 
cy Oświęcimskiej harcerki I harce­
rz.a z Liceum Pedagogicznego zor­
g:anlzowall wiele ciekawych gier dla 
dzieci, Dużą popularnością cieszył 

lilę konkurs rysunkowy, polegający 

na rysowaniu kredą na pJytach 
chodnika, 

Nawet poważny kom. Hufcp dh. 
Stanisław Marciniak wziął udział w 
konkursie wygrywając słodkiego li· 
zaka, Jednym słowem impreza ta 
mimo braku pogody udała się, \\.'ie­
czorem harcerze urządzili uroczyste 
ogniskn, które zakończyło obchody 
majowego święta. 

Ił. s. t. 
Legnica 

Pierwszy okrea dzla!alnoJct klubu 
pogłębi! ,zainteresowanie filmem I Wtród nauhyctelt legnickich. Umo• 
tlłwll obeJr,enle wtelu wybitnych po· 
ZJ)cjt, które nłe znajdują słę w nor• 
malnym rozpowszechnlentu (np. 
1. Bergmana „Wtęzfenie'', F. Capra. 
..i. ,,Pan z mitionami", Jean Deltan• 
noy - ;,Symfonta pastoraina", Mar­
oeL Carne - ,.Wrota nocy") t dostar­
czył w!etu spostr.zeżeń, które zostanq 

I 
wykorzystane w przuszlej pracy kLu­
bu, 

Hotelik Turvstvcznv 

20 maja br. oclbyl się w Warszawie 
VI Zjazd Polskiej Fecleracjl Dysku• 
syjnych Klubów Filmowych. Delega-
ci klubu Legnickiego: Ryszard Du­
dek t mgr. Mterzys!aw Gumoia zglo­
siit na nim szereg postutatów zwią-

mloctz,eżowych klubów filmowych. 
1 

zanych z pracą nauczyciel.iktch i 

Zbl!ta się lato. Wkrótce szkoły o­
próżnią się t wiele tysięcy dzieci roz­
pooznie długo oczekiwane wakacje. 
Należy pamtętać, że nte dla wszyst· 
ki.eh znajdzie się miejsca na koJo„ 
nłach wtględnta obozach harcersldch. 
Dla tych, którzy będą musieU został! 
'ID mieś.cte Komenda Hufca ZHP w 
Legnicy organizuje akcję nieobozową. 
Akcja ta obejmuje wi.:?le ciekawych 
- -

4 

t atrakcyjnych zaję� iak: gry tere­
nowe, w;vcieczkt, zajęcia sportowe, 
ttp. Wszystkłe te za1ęcta prowadzone 
będą przez odpowiednio w11szkolo­
nych tnstruktorów... W ramach te, 
akcjt prowadzony będzie przy Kom. 
1-lttfca Hotelik turystyczny dLa wy• 
cieczek zwiedzających nasze ml isto. 

Były to m. tn. wnloskt o prawie wy­
potyczenia filmów arci'iiwatnyolt dla 
nauczyctelskich mtodzietowych 
DKF bez obowłqzkowego, póLroczne­
go .statu działaino.tct, zredukowania 

-
H. s. 1• 

I 
pewnej iloSci filmów archtu:alnych na 

EDR ta�mę 16 mm w celu wulcorz11stania 

__,. - - � 
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ranto przy pomocy Zarządu 
Okręgu Polskiego Związku Espe 
rantystów we Wrocławiu orga­
nizuje dnia 9 czerwca o godz. 
17 w Klubie „Hutnik" w Legni-

1 
cy przy ul. Zlotoryj,kiej 84 ze­
branie zapoznawcze esperanty­
stów zamiP.szkałych n;. terenie 
Legnicy i powiatu. Jstni-;je moż-
liwość zorganizowania w Leg­
nicy Oddziału Polskiego Związ· 
ku Esperantystów. 

ich w pracy klubów mlodzletowych 
posładajqcych a.paratutę wąskotaśmo­
wą, ujednot!cenia opiat za filmy aia 
klubów młodzie�owych, uz:yskanta dla 
DKF ulgowych optat za korzystame 
s aa! kinowych, 

Komis/a wntoikowa �Jaidu prz11!�· 
!a wnioski, l<tóre 2/azd zaaprobował 

(Dokończenie na str. 6) A. WACŁAWEK 

Sejmik tuż, tuż,! 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

lania Regi,onalnego Towarzystwa 
Kulturalnego Ziemi Legnickiej, 

3. wybór zespołu wnioskowe. 
go. 

4. d y  s k u. s j e, 
5. zatwierdzenie tez, 
6. powołanie Towarzystwa i 

zatwierdzenie projektu statutu, 
7. podjęcie uchwal: a) w spra­wie wyboru. Stałych Przedsta­

wicieli Towarzystwa, b) w spra­
wie zwoływania Walnego Sejmi­
ku Zgromadze1titt Stałych Przed­
staw!cieti Towarzystwa, 

8. wybór wla,dz Towarzystwa. 
Na zakończenie obrad dla 

wszystkich uczestników Sejmiku. 
Teatr Poezji MDK wystawi eks­
perymentalny essej sceniczny pt. 
,,Kombinat Auschwitz". 

Wszystkim, którzy pragnq 
wziąć udział w obradach Sej• 
miku, przypominamy, o naszym 
kuponie-zgłoszeniu., który raz 

jeszcze zamie3zcza,my poniżej, 
Uczestnicy Sejmiku otrzymcijq 
projekty tez i statutu Towarzy-
stwci. 

Przy okazji odpowiadamy p. 
Stanisławie Kambr.sklej, która 
do kuponu dołączyła zapytanie, 
że: .,nle jest jeszcze za późno 
wziąć udział w akcji upowszech­
niania kultury'', jak ją nazywa. 
Dyskmja nie została 2ak01iczona 
i chyba nie wyczerpie jej nawet 
jeden Sejmik. Dyskutować .za­
mierzamy o wiele szerzej i do 
tej dy3ktuji zapraszamy gorąco 
naszych wszystkich czytelników. 
Wszystkich, którzy chcą nam po­
móc. Głosimy przy tym zasadę: 
dyskutujemy nad formami na• 
szego zycia kulturalnego na dziś, 
jutro, na lat kilka, o.le obok dy­
�ku!jl musimy robić to, co jest 
w tej chwil! możlłwe i koniecz­
ne. Nie możemy stać w miejscu/ 

A. W, 

Zgłaszam swój udział w l 

nym Ziem! Legnickiej". 
.,Regionalnym Sejmiku Kultura!-

Nazwisko i Imię. 
adres • . miejsce pracy. 

. zawód . 
Pragnę zabrać głos w dyskusji tak 
na temat: 

t 

nie. Będę mówi! 

Kupon należy wyciąć i po wypełnieniu. przesłać na adrea: 
Redakcja „Wiadom0ści Leg nickich'', Leonica, Rynek 50/52 
z dopiskiem na kopercie: .,Regionalny Sejmik k.ultuTal,ny 
Ziemi Legnickiej". Term in do . 20 cze·rwca 1962 r,:,ku. 
Wszyscy ucz�stnicy Sc1m iku otrzymają projekty tez. 

Str. G 

Spolkanio 
z 1000-leciem 

Piękną Imprezę z oknzJI zakoń• 
ezenla roc1.nego szkolnego konkur­
su czytelniczego zorganizowały 
przy pom,:,,:y wychowawców kla•I 
sowych i bibliotekarki, p. Pawłow• 
skiej, dzieci szkoty podstawowej 
nr 5 w Legnicy. 

Zorganizowani w M zespołach 
czytelniczyd1 uczniowie klas od 11 
do VII, na podstawie przeczyta­
nych książelt opracowali kilkahaś­
cie inscenizacji i krótki,•h monta­
ży literackich. Najwi�luzym zain• 
teresowaniem dzieci z klas mlod• 
szych cieszyły się historie o wa• 
welskim smoku, kniiu Kraku t 
królewnie Wandzie oraz wiersze o 
War�zawie. 5ta,sze klasy bordzo 
starannie pn�·� ,tr.Woiv do recytll• 
cji wiersze współczesnych poetów 
polskich. 

N a szczególną uwagę zasługuje 
zorganizowana w bibliotece szkol• 
nej wystawa albumów wykonanych 
przez uczniów, na temat historii 
państwa polskiego oraz legend l 
baśni historycznych. Prace zawie­
rają Ilustracje przeczytanych ba• 
jek, wycinki z ksiątek I prasy 
dotyczące Millenium, stare foto­
grafie, szkice itd, Wystawa nosi 
nazwę „Spotkanie z 1000-leciem". 

;J 

Pokłosie Oni Opieki 
nad Zabytkami 

Prtypadające w maju Dni Opl� 
ki nad Zabytkami w r. b, w Legnicy 
dztękt T-wu Przyjaciół Nauk pr,y• 
cz.yniły się w dużej mierze do po­
pularyzacji wiedzy o pamiątkach 
przeszłości. Zorganizowane w odst� 
pach tygo<lhlowych cztery wycwc,;kl 
zgromadziły ok. 450 osób. Najwię• 
ksze zainteresowanie wzbudził z.a• 
mek - ok. 200 uczestników, 

Wystaw� p.t. ,.Zabytki Legnicy -
gtafika, fotografika, literatura" zor-­
ganizowaną przez T. P. N. w salt 
MDK zwiedziło ok. 1000 osób w tej 
liczbie uczestnicy sesji Rady NaUk()"'I 
wej TRZZ 1 działacze kult. oświat. 
miasta I powiatów legnickiego oraz 
lubińskiego, 

tlg 

Kaliszanie 
w Legnicy 

W maju rb. zwleclzaly Legnlcf 
dwie wycieczki z Kalisza ka.tda w 
ltctbte ponad 60 osób. Były to grupy 
uczniów Liceum ogóLnoksztalcqcego 
nię.tJctego i pracot'Jtitków slu.tby zdro­
wia. W sumie jednak bilans turysty­
czny Legnicy za maj b!/1 ujemny. 
Liczba wycieczek wyjeżdżających z 
mtasta była. kitkakrotnle wtękśia. 
Zainterosowanta .skutkamt gospodar­
c-zumt taktego stanu rzecz11 niestetu 
nłe wt.da�. 

tig 

TPN dziękuje 
zarząd Tow. Przy/aćł6l Nauk 1.., 

Legnicy pragnie wyrazić tą drogą 
serdeczne podzłękowa.nte za ofit1.ro­
wan.e cenne dokumenty t okresu Ou-
��

w
f ui!�t

bó
: r :��:rv;_wk�:t������{ 

G!lńśklemu z Mtianówka k/Warsza• 
wy. 

W szczegóLnoAcł zlU 2a urocz11stu 
akt sporządzony u, dniu 2.5 kwietnia 
1§45 o godz. 13.30 z olcazJI przyjazdu 
przedsta.wtcteU pierwsi11ch Władz 
polskich do Legnicy t żabi.,talowania 
ślę Ich w clomu prtj/ ur. T. Roś 

·ciuszki 13. Kazimierz Gllnskl ucze­
stnlczvl w ntm jako członek Delega­
tury ówczesnego Ministerstwa Skar­bu. 

rJ 

,� -++ 
Przed 10-1 eciem Technikum Samochodowego I HRZYŻÓWhA 

Rozbrzmiewająca gwarem 700 
uczniów, bogato wyposażone w 
cenne pomoce naukowe, posia­
dająca własne war�ztaty oraz 

Póiiomo: 1 - Aparat elektryczny 
do mierzenia sprawności słuchu, 4 -
Matenał wybuchowy, 7 - Autono­
mtczna Republika Wspólnoty F"ran­
cuskiej, JO - w mit. grec�iej: Ju­
trzenka, różanopalca bogini rozpo­czynającego się dnia, li - Córka 
Zeusa, 12 - Równoległościan elemen­
tarny, 13 - najczęstsza postać uzwo­
jenia elektrycznego, 14 - Daw!1� 
mi.ara pojemności różnej wlelkosc1 
w pn. Europie, 16 - Prawnik fran­
cuski ( 1673-1743) autor kronik k_r:,:· 
minalnych, 18 - Projektodaw ca, . in1: 
cjator, 20 - Parowóz ze skrzymai_n� 
ładunkowymi  na paliwo np. węgiel 
1 wodę. umieszczonymi na jego pod­
woziu, 21 - Syn księcia opolskiego 
Bolesława In (?-H21), 2� - ob· 
szycie sukni u dołu ze skośnego ka­wałka materiału 26 - Trawa o pe1-

zających kłączac'h podobna do kuku­
rydzy, 27 - Frędzla, 1 chwast, 30 -
Piersi kobJaty, 31 - Gatunek ka.WY 
arat.skiej, 33 - Wiatr nad J. Garda, 
34 - Rzeka na Pc"'Tlorzu, 35 - sy­
stem górski w Azji Srodkowej, 
głównie na obszarze Tad±ycklej SRR, 
36 - Sznur zakończony pętlą uży­wany przez . ludy pastersk!e i ko­
czownicze Qo łapania zwierząt lub 
ludzi, 37 - sopel wap.enny utw�­
rzony u stropu jasl(ln\ wskuteK'. 
wytrącania się niektórych wę?"lanów 
z ro;,,tworów wodnych przy ich są­
czeniu się ze szczelin. 

Pionowo: t - Znane uzdrowisko w 
Szwajcarii, 2 - Gisernia, zaltład 
wytwarzający o�lewy, 3 - Rodzaj 
szafkl z pochyloną górną płaszczy• 
tną. na k�órej umi-e&Z.cz.vna jest kasz­
ta z rt"!on1nmi. 4 - Zwarta �TUP� 
w wyś-::i�u kolarskim. 5 - 12 mtes:q­
cy, fi - Zębce na podkowie zapob1e-

gające ślizganiu się kpnla, 7 Jezlo· 
ro w pd.-wsch. Afryce, 8 - Siódma 
litera alfabetu greckiego, . 9 - Element 
elastycznego zawies�ema po_jazdu 
lub innego urządzenia, zabezp1ecia• 
jącego od drgań lub wstrząsów, 12 -

sygnał wojskowy na zakończenie 
dnia 15 - Tytuł powieści 1-ł. Mni­
szek: 17 - Znakomity włoski kom­

pozytor oper (]813 - 1901), 19 - Mine­
rał fluorokrzemian glinu, 22 - Pro­
fes�r kierujący wydziałem w sz�o-

internat szkoła,, niczym nie przy­
pomina dziś, oowstalej 1 0  lat 
wstec� placówki, która rozpo­
cunala SW'.\ działalność bardzo 

I 
skromn;e ... 

Technikum Samoch-idowe zor· 
ganizowane zostało w 1952 roku 
przy Polskim Związku Motoro­
wym w Legnicy. Powstało w 

Je wyższej, 23 - Gruczo,l _u cz!�w1e-
ka położony na tylnej sc1anie Jamy 
brzusznej za żoł:'!dkiem, 24 - Tyl.ut 
powieści H. Sienkiewicza, 25 - Fran- I cuski kompozytor oper: (1782 - 1871) 

-- Niema z Portlci'', Fra Dlavolo, 
26 :.:_ Szczepionka '-"chronna przec1w 
durowi, cholerze, 28 - Gatunek pa· 
pugi, 29 - Wyspa grecka na Morzu 
Egejskim w pobliżu J�urcjl, 31 -
Wagon z' przedziałami r6!'nych kła$, 

okresie, gdy coraz bardziej za­
czynał rozwijać się w r as�ym 
kraju przemysł motoryzacyJnY, 
gdy coraz dotkliwiei dawał się 
odczuć brak w tej dziedzinie 
fachowców. 

z inicjatywą założenia takiej 
szkoły w Legnicy wys1ąpil ów· 
czesny prezes PZM-ot inż. Ry­
szard Joszta, następnie pierwszy 
dyrektor Technik..im. W pierw· 
szym roku szkolnym 1952/53, w 

z mh�kkimi i twardymi si0dz.eniam!, 
32 - Zaimek osobowy. 

Edmund żucho"W�kJ 

ROZWIAZAN!E KRZYŻOWKI 
'z Nr 21 (269) 

POZIOMO: 1) kaia, 5) arena, 8) li­
man, 9) manko, 10) otawa, 11) wa­
nad 12) rekin, 15) Agata, 18) CKM, 
20) Mykeny, 21) igelit, 22) dom, 24) 
A\las, 27) ronet,, 30) Adyga. 31) Tv­
rol, 32) maszt, 33) otyła, 34) kran, 
35) Nepal. 

PIONOWO: 1) lcomar, 2) Janek, ó) 
klown 4) Jcminek. 5) anoda, 6) elana, 
7) agawa, 13) edyl<!., 14) Irena, _ 16) 
G re:tn, 17) T:-iine. 18) C�•d, 1!1) mun. 
2,) ozvrys. 24) Attyk, 25) larwa, 26) 
salol, 27) Haman, 23) nasyp_ 20) kitel. 

I dwóch oddziałach Technikum 
rozpoczęło naukę 122 ucznió-N. 
Opiekę nad szkolą sprawowało 
Ministerstwo Transpor..u Dro,'(o· 
wego i Lotniczego, Pod egidę 
Ministerstwa Oświaty przeszło 
Technikum dopiero w 1056 roku. 

Kadra pedagogiczna nowo u-
tworzonej szkoły liczyła 8 osób. 

I st�nowili ja :  inż. Ryszard Joszt. 
me:r Strni<=ł"wn Jurki�wicz, mgr 

. Wincenty K1imc-€w,ki, i"' :i .. 
W
$tq• 

nisław Kargo!, Bronisław 1e-

wiórskl, Jakub Karp, Antoni 
Cieślikowski i Jerzy Riczanek. 

z kadry tej w tym roku jubi­
leusz swej dziesięcioletniej ,,ra­
cy w Technikum obchodzić b�­
dą trzej nauczyciele: m!ir Sta­
nisława Jurkiewicz-Kamińska 
wykładowca historii, Jerzy Ri­
czanek - nauczyciel przysp0so­
bienia wojskowego i WF oraz 
Antoni Cieślikowski - nauczy· 
ciel zawodu. 

Szkoła od początku walczyła 
z olbrzymimi trudnościami. Nie 
posiadała odpowiedniego sprzę­
tu i warsztatów. Pedagodzy 
wraz z młodzieżą we własnym 
zakres� wykonywali pomoce 
naukowe w prowizorycznych 
warsztatach zajmujących malut­
kie pomieszczenia. 

W roku szkolnym 1953754, w 
trzech oddziałach rozpoczęł{) 
naukę 144 uczniów. W dalszym 
ciągu gromadzono pomoce nau· 
kowe, uzupełniano wyposażeni� 
warsztatów. Założyciel Tech­
nikum, inż. Ryszard Joszt od­
chodzi ze szkolnictwa, Funkcję 
c1yrektora obejmuje prof. Józef 
Chmielewski. Zorganizowany zo· 
staje internat oraz z inicjatywy 
r'yrektora Chmielewskiego ro7.­
poczęto budowę w0n;7.tatów 
szkolnych przy ulicy Okólnej. 

Rok 1960/61 orzvnosi znów 
pewn,-, ?.miany. Dyr�ktor Chmie­
lewski przechodzi na inr:,1 pła-

cówkę, jego miejsce zajmuje 
Józef Aftam!ński. 

W następnym roku �zkołę o­
puszcza 41 pierwszych absolwen­
tów, Kadra pedagogiczna liczy 
już w tym czasie 18 osób - 12 
nauczycieli teorii I 6 nauczycieli 
zawodu. Funkcję dytektora 
technikum obejmuje mgr inż. 
Tadeusz Butkiewicz. 

W następnym roku szkolnym 
1958/59 najważniejszym momeń." 
tern było przeniesienie warszta­
tów na ul. Okólną, stworzenie 
młodzieży normalnych warunków 
szkolenia zawodowego. Zostaje 
również utworzona przy Techni­
kum trzyletnia Zasadnicza Szko· 
la Mechanika Samochodowego � 
w tym roku wyda pierwszych 
absolwentów. 

- Ponieważ przy budowie 
warsztatów - wspomina óoecny 
wicedyrektor Technikum, ińż. 
Franciszek Zywert ....._ zapomnia­
no o garażaćh i magazynach, 
musieliśmy je zbudować. Zaini­
cjowaliśmv odgruzowanie placu 
przy ul. C:łogowskiej. Wsżystko 
robiliśmy w czynie spóleeznJ m 
w go<lzinBch pópołudniowych, 
oraz w dniach wolnych od za­
jęć szkolnych. 

Rok 1960/61 przynosi znów 
2mi�ny na stanowisku dyrekto­
ra. Inż. Butkiewicz o-ichodzi do 
Wrocł?wia. s,kołą kieru ie m'(r 
Wincwtv Klimczewski. W tym 
roku szkolnym, mgr W. Klim-

czewskl przechodzi do Ośrodka 
Metodycznego Kuratorium Wto· 
cławskiego, a funkcję dyrektora 
Technikum obejmuje inż. Ste­
fan Cfotą bek. 

Dyrektor Goląbelt, wielki eń.­
tuzjaśta techniki motoryzacyj­
nej, w krótkim okresie swej 
działalności zdobył dla szkoły 
autobus „SAN" od zakładu opie­
kuńczego PKS-u, oraz samochód 
ciężarowy „Star-20". Technikum 
posiada ponadto nową „Warsza­
wę", zakupioną przez komitet 
rodzicielski, .,Gaz-67" dar SO 
KBW, samochód ciężarowy 
.,Praga" I półciężatowy „Dogge". 

Dyrekcja szkoły w dalszym 
ciągu poważnie boryka się z u­
zyskaniem mieszkań dla ućzniów. 
160 uczniów mieszka w interna­
cie. 200 na stancjach prywat­
nych, p0nnd 200 dojeżdża. 

- Jubileusz 10-lecia istnienia 
szkoły przypadający na dzień 
22-23 czerwca - mów,i inż. 
Zywert - obchodzić będziemy 
po'c:! hasłem wszechstronniejsze­
go przygotowania mło:!zieży do 
zawodu, wpajania większej tro­
ski o kultu,ę codziennego źycia. 
Opracowaliśmy specjalne plany 
wychowawcze, które skrupulat· 
nie teraz realizujemy. Ponieważ 
jubileusz nasz zbiega się z 
.,Dniami Legnicy", uroczystości 
jubileuszowe młodtież nasza roz­
pocznie już 21 czerwca b�rwną 
żakinada;: B.F. 
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Wszystko. Wczora; jednak zdarzyło 
slę coś, co wykoriczyto moje nerwy 
kompletnie. Otciż po potudniu byla1n 
.i Jureczkiem w parku - i wtdzialam 
Ja.na z .toną na spacerze. A tak mu 
wierzytam w Jego stawa, że z żoną 
sl,f,01J.Czyt bezpowrotnie. JeżeU chodzt 
na spacer to znaczy, że między ntmt 
jest wszystko w porządku. Drugi 
krach Ż'yctowy nte jestem w stante 
wytrzymać i zntesć. Serce moje i ja 
cala należą już dawno do niego. I 
nte tylko ja, ale również i Jure­
czek, który go bardzo kocha. zawsze 
mnie pyta, ,kiedy „pafi Jan będzie 
moim tatusiem". Dzisiaj nadszedł już 
c.tas, aby odejść, , tym razem na zau;­
s.ie. Sama bym nie potrafita, za.bie­
ram z sobą jectyną osobP,, która mriie 
rn,.jbarctzi\!j kocha -:- mojego syna. 
Cllclala bym bardzo, że byt Ty się za­
jęta naszym pogrz�bem. NtC?ch będ2ła 
bardzo slcromny. 'bez żadnych szu­
ka.n. Za..silek pO'grzebawy, jaki po­
tnerzęsz za mnie i za Jureczka, po­
winien Ci wystarczyć na koszty zt.vl!I 
zane z pogrzebem. Kaziu. jeizcze jecL• 
na. sprawa. Wystawię Ci upoważnfe-
1ne na pobranie zysku - przypusz­
C2'afme będzie tam ponad zooo zto­
t.uc'i. Mam jeszcze udziaty, też około 
2000 zi. To wszystko pobierzesz t z: 
t�qo otldasz Panu Janowi 800 zł, któ­
Tli! mi pożyczył na opłacenie sprawy 
rozwodowej i Panu Smotsktemu win­
na jestem 1000 zł - w biurze po­
wledzq Ct, gdzie go masz zastać. Te­
raz jeszcze jedna sprawa. w Kasia 
Zapomogowo-Pożyczkowej 1nam nta 
wpłaconą pożyczkę - część pożycz 'Gł 
- - - -

zostc,nle pokryta wkładami jakle tc,,n I "ę zno.jdują, czę$ć ur< gutu/esz z tyci, 
ptentędz11 jakie otrzi �•.asz. Mam wra• 
żente, te to ;ut wszvstkte sprawy ja„ 

kte powterzam Ct do załatwienia. z 
gór11 bo.rdzo Cl dziękuję. A teraz 
czas ju.t na nas. Zegnam Was na , 
zawsze. Ucalowanta dta wsz11stkich 
krewnych. Ostatnte moje życie znasz 
tv detalach, • ma wtem czg wetmiesz 
mi to za zte, co zrobtlam. Jeszcze raz 
żeanam Was - Marla i Twój chrze-
śniak Jureczek. I 

P.s. • Kocha.na siostro! Rzeczy, któ-
re zna.jdujq się w domu, zabierz 
wszystkie sobie. Część ubrania :"1.0• 

żesz dać Stasi. Kochanie, na ::;try­
chu wist jeszcze bieitzna - zabierz 
to wszystko. Jeszcze jedna prośbo.: 
powiadom Ustownle o naszym z� o­
�ie W. P. Wtadystawę żytnłcką. mo­
Jq. serdeczną przyjaciółkę oraz Pana, 
z którym utrzymywałam prze?. dlui­
szy czas korespondencję, W. P. Zyg­
munta Czerskiego, Warszawa„ Afoje I Niepod!egloSct, 100. Wprawdzie daw­
no już przestałam do ntego ptsać, to 
jednak bardto Clę proszę napisz tam 
sama, bo już nie mam siły ... 

Maria„ 

Czwarty list a<1resowany . był do 
Jana. 

,,Kochany Janeczku! ZebyS włedzial, 
Jak trudno mimo wszystko ,·ozstać 
się z Tobą, rozstać się z tyciein ... 
Ale może tak będzie Leplej. Na zaw­
sze jednał< będę Twoją. Kocho.m etę 

I 
takiego, jakim jesteś. z Twoimi wa· 
dami i z Twoimi zaletami. Nikt chy­
bc, dotąd nie potro.f!t Clę tak lcocltać 
jak ja. Może czasem bytam dla Cie­
bie nie dobra - prrebacz mf. To by­
ły skutki moich częstych rozmyślań. 
Dziś już odchodzę, nie ma,m więcej 
sUy, aby wytrzymać, pottczysz mi to 
za rezygnację - nLe, nie mySt tak. 
Ja z Ctebie nie zrezygnuję. Ja zawsze 
będę z Tobą. �ikt już nle zdoła c,ę 
�%,.���

eć 
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Marysta. P.S. Smterć to odwaga - nie I 
tc1iórzostwo - jak mawiają ludzie. 
kochany, odchodzę razem z 'J'woim. 
ctzłeckiem, którego nigdy nle ujrzysz''. 

Takie są dzieje miłości 1 śmierci 
Marii Andrzejczak. 

A teraz chcemy zapytać naszych 
Czytelnllców o Ich zdanie: 

CZY ŻYCrE MARTI MUSIALO SIĘ 
TAK ZAKOi'l"CZYC? I CZY MIALA PRAWO POZBA wre 
ŻYCIA SWE DZIECKO? 

Jak oct"niade czyn Marii? Podejmu­
jemy tę dyskusję zaniepokojeni Jlcz­
nymi w nasz3#� mieście wypadkami 
snmobójstw na tle zawiedzionej mi­
łości, przy czym najwięcej refleksji 
musi obudzić :takt uzurpowania sobie 
1-rawa. do rozporządzania cudzym żY· 
ciem. Czekamy na wasze wyp0Wle--
dz1. E. FELDMAN 

WTADOMOSCI LEGNICKIE 

3 nowe obiekty sportowe 
UJ 

• 
czgn1e społeczngm 

Potrzeba rozbudowy szkolnych i 
dzielnicowych obiektów sportowych 
skłoniła Komitet Kultury ·Fizycz­
nej i Turystyki do zajęcia się tymi 
sprawami przy wykorzystaniu Ini­
cjatywy społecznej komitetów ro­
dzicielskich, młodzieżowych, zakła­
dów opiekuńczych oraz Towanzy­
stwa Krzewienia Kultury Fizycz­
nej „Sokół". 

W czynie społecznym budowane 
jest obecnie boisko sportowe dla 
Szkoty Nr O i 14 przy ul. Kó;;o­
wieckiej. Obok płyty boiskowej po­
wstanie bieżnia lekkoatletyczna o­
raz inne urządzenia sportowe. Pra­
ce te mają być wykonane do ko1\­
ca miesiąca czerwca. Dużą pomoc 
w tych pracach udzielili wycho­
wankowie Szkoty Oficerskiej I O­
środka Szkolenia KBW oraz mło­
dzież ZMS. 

Drugie boisko budowane jest 
przy ul. 22 Lipca obok Szkoły „Ty­
siąclecia". Boisko to miało być wy-

konane w ramach środków inwe­
stycyJnych, a wartość kosztorysowa 
przewldywała koszt tej inwestycji 
na 330.000 zł. 

Komitet rodzicielski oraz mło­
dzież szkolna postanowiła wykony­
wać ten obiekt w czynie ,społecz­
nym. Prace zostały już rozpoczęte. 

Jak informuje prz,ewodniczący 
KKFiT, M. Polny, Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki „Sokół" przyjmuje do za­
gospodarowania w czynie społecz­
nym basen kąpielowy wraz z przy­
ległymi terenami przy ul. Artyle•• 
ryjskiej. 

Równieź TKKF w Mllkowicach 
przystąpiło do budowy kortów te­
nisowych 

Pracownicy Zakładów Dziewiar­
skich podjęli zobowiązanie urzą­
dzenia na stadionie RKS „Dzie­
wiarz" w parku od strony agryko­
li, trybuny dla publiczności. 

REJONOWE ZAKLADY ZBOŻOWE „PZZ" 
w Legnicy ul. Przemysłowa 6/7 I 

ogłaszają przetarg: 

aa wykonanie kapitalnego remontu ogrodzenia 
drucianej ocynkowanej na terenie magazynu w 
ul. Jaworska Nr 16. 

z siatki 
Bolkowie, 

Kosztorys do wglądu w dz. technicznym RZZ „PZZ" w 
Legnicy. 

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne w terminie do dnia 18 czerwca 1962 r. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 czerw.ca 1962 r. godz. 
10-ta. Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.-

R-83 

I 
I 

Jeszcze nie przystąpiła · do prac 
LPŻ, która zobowiązała się zago­
spodarować stadion sportowy przy 
ulicy $wierkowej, gdzie w ubie­
głym roku wykonano j�ż szereg 
prac. Szkoda, żeby -wlozony JUZ 
wysiłek poszedł na marne. 

(-W) 

Złotoryjskie 
migawki sportowe_ 
w Złotoryi 2organłzowano druty­

nor•,e mistrzostwa powiatu młodzi,. 
czek i młodzików w tenisie stołowym. 
w grupie dziewcząt po raz dru.gl tytuł 
mistrzu. powto.tu zdobyły młode 
2awodnłczkt z Ntedźwtedztc, prze-i 
SKS Krzywo. j SKS Sokotowlec. w 
grupie młodzików pterwsze miejsce 
zo.jęła drużyno. SKS Złotoryjo., przed 
SKS Rokitnico. i 'SKS Wlll<6w oste­
dte. 

Na terenaclt *stadionu sporto-
wego w Złotoryi odbyły się powiato­
we mistrzostwa w btegach przel.ajo­
wych. Startowało ogółem 22 zawod­
ników t 19 zawodniczek. W poszcze-­

góLnych kategoriach tytuły mistrza 
powiatu na rol< 196Z _zdo�yll: wśrQI! . 
mloctztczek Halina Dobrowolska z 
LZS Sokotowtec, młodzików - Ma­
rek Mosiński z LZS Ztotoryja, junio­
rów - Grywaczewskł przed Kowalu­
klem I Strótewsl<lm - wszyscy z 
LZS Złotoryja. W grupie seniorek -
Helena Hawr11sz z LZS Sokolowłec 
przed Krystyną Kwaśnik z TKS 
,,Chojnowianka". Wśród seniorów ty· 
tul mistrza powiatu zdobył Włady­
sław Koczańskt z LZS Niedźwiedzi­
ce, przed Janem Szlegiereni z TKS 
,,Chojnowianka". 

Mistrzostwa zostały zorgantzowane 
z lnlcjo.tywy Radl/ Powlc,towej LZS. 
Cieszyły słę one dużym zaintereso­
waniem społeczeństwa. Organizato­
rom naleią stę du.te brawa za dob1'e 
przygotowante ł przeprowadzenie. 

twdł 

-

Dziś, 
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jutro, 
pojutrze ... 

Teatry 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Zobaczymy w niej znanych aktoróu, 
- STANISl-AWA IGARA emo.jor Bru­
no Trausen) t ADOLF A CHRONIC­
KIEGO (Kuno Gelehrt). Ponadto Ire­
nę Małkiewicz (Hilda Dlderlch), Ęr• 
wtna Nowiaszaka (Karot Grober) 
Jadwigę Pytiaslńską (Klarc, Nteben): 
Atekso.ndra Go.Jdecktego (sierżant 
BLom), Konrada Morawskiego (mece„ 
no., Albert Ren), Jolantę Skubnleu,. 
sl<q (Greta Ren), Barbarę Sleslowlci 
(Leno. Jung), Zdzlsto.wo. Skrzypl<a (Ru• 
d! Hagen) I Medardc, PteW0<,kiego 
(Adolf Schulz) ! Inn!. 

początek przedstawień godz. 19.30, 
(ren) 

Kina 
PROGRAM BIEŻ.'\CY 

OGNISKO - 4-10.Vl. ,.Jutro premie­
ra" 1 prod. po!Sk!i<>J, od lat 16 (godz. 

�15.45, 18 i 20.16), godz. 10 I 12 „Spi�­
ca królewna'·, pr'XI, . USA, 0<1 lat ·1 
(itolor., panorama). 

KOLEJARZ - 4-10.VI, ·,,Sklóce,,t I 
:tyciem", prod. USA, od lat 16, 

BALTYK - 4-10.VI. ,.Melonik i -mu­
zy". prod. ang., od l&t 12, 

PIAST - 4-10.VI . .. statek z dynall\1-
tem", prod. rumuńskie'), od lat li. 
- 7-10.VL 1 1Kolorowe ponczochy'', 
prod. polskiej, od lat 12. 

PROGRAM NAS'l'ĘPNY 
OGNISKO - ll-17.VI. ,.żebro Ada• 

ma", prod. USA (godz. 10 1 12), od 
lat 16 ;  ,.Jak si� młody Nosuy oże­
ni!", prod. węgiersklej, od lat 18 
(godz. 18 I 20). 

KOLEJARZ - ll-17.VI. ;,Dumbo", 
prod. USA, od lat 7 (kolorowy), BALTYK - 11-17.VI . .,Trape. z Ken• 
tucky", prod, USA, od lat 16 (pa, 
norama). 

PIAST - 11-14.VI. ,,Wa.kacJe z Mon!, 
Jul''. prod. szwec17Jldej, od lat 18. 
- 15-18.VI. 11DeszC'/4owa piosenka"• 
prod, USA, od lat 16, 

ZLOTORYJA 
Kronika 

k��!����� 1 1 
I 

Fabryka P rzewodów Nawojowych 
w Legnicy, ul. -Wojciecha 24 

- - -

Rejon Przemysłu Leśnego 
w Legnicy, ul. Żwirki i Wigury 8 

PDK - 11-13.VI . .,Czlowie'.< zo:a biUI" 
ka", prod. włoskiej; od lat 16. 
15-17.VI. .,D\vaj panowie uN", prod. 
polskiej, od lat 16, 

MILKO WICE 
POKÓJ - 12-U.VI . .,życie nie prze, 

bacz.a", prod. rumuńśkie:i, • od lat 181 
- 15-17.\.'J. ,,French Ca.ncan", pro­
dukcji franc.. od lat 18 (kolorowy!, ( zlecił do wykonanta Radzie Fede,.. 

racjt. 
Dztęk! temu po ,wznowieniu dzta• 

latności Nauczycielslct Dyskusyjni 
Klub Filmowy w Legnicy będzie po 
siadał repertuar wzbogacony o fit, 
mv archiwalne, a ;esu - o co zabiega 
Rada Klubu - uda s.ię otrzymaC do­
godniejszy termin na pokazy khL· 
bowe - Nauczycielski DKF powięk­
szu sfę o now:vch miłośników filmu. 

�Hg 
* 

Mtejslct Dom Kuttw-y w Legnfcr 
rozpoczął organtzację stałych kan 
certów muzycznych w Parku Miej­
skim. 

W muszti koncertowej obok fontann 
w nLedztetę 27 maja br. wystq.pita or„ 
kłestra dęta ze Strzelina 3 czerwca 
iegnicka Orlciestra Syr,{foniczna, a 
najbttiszej niedzieli, 10 czerwca z I 
swym programem wystąpi Klub Spo· 
tywców. 

w K!ub!e TRZZ przy MDK w Leg• 
11tc11 3 czerwca br. wy:.tqpll Kaba· 
ret „Bums" z kawiarni Monopol we 
Wrocławiu. \V programie - kwartet 
mqskt, Borecka - Spiew ł Olejnik � 
monoiogt. 5 czerwca w tym samym 
miejscu wystąpi zespól Estrady Wro 
ctawskłej. 

1 czerwca w MDK otwarta został< 
wystawa fotograftt Stefana Arczyń• 
sktego pt . .,Ludzie". Wystawa czynna 
będzie do 10 czeru:ca br. A. W, • • • • •  • 

Listy 
do redukcji 

• 

(Ciąg dalszy ze str. 2) 
ne usta�tone przy wszvstktch dro-

1 
gach panstwowych. zgodnie z instrukw 
cją o znakach i sygnałach drogo­
wych, z.atwterdzonq przez M i.ntstra 
Komuntka.cji w porozumtentu z Mi­
nistrem Spraw Wcwrn:trznych - dni.a 
1. 3. 1960 r. 

Stan nawierzchni na odctnku u­
trzymywa_nym p:-zez REDP nte budzi 
zastrzeżen''. 

-
Kierownik Rejonu 

LESZEK SAfv!ORZEWS!q 
--

Oom Kul lury 

- - 1 , ,Kolejarza" · 
LEGNICA, UL. LĄKOW A 2. 
Dnia 10. VJ. 1SG2 r. Wyjazd ze­

społu estradowego do San3torium 
PKP we Wleniu. 

Dnia 1S. VI. 19G2 r. godz. 17-ta I 
Sala imprezowa bKK. Spotkanie z 
działaczem Związkowym .  Tem;it z 
cyklu „Związki Zawodowe na co• 
diie1'1" pt. ,,Zdobycze Socjalno-By­
towe". W dalszej części występ 
piosenkarzy satyryków DKK. 
Zwi;:izkowcy i ich rodziny mile 
widziani. 

WL" 

zatrudni natychmiast: 

dwóch INŻYNIERÓW MECHANIKÓW 
wiskach konstruktora TECHNOLOGA 
praktyką na stanowisku technicznym 
TECHNIKOW MECHANIROW z 6-letnią 

na stano­
z 3-letnią 

względnie 
praktyką 

techniczną oraz 
- zastępcę GtOWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształ­
ceniem wyższym ekonomicznym i 3-letnią praktyką 
w księgcwości lub z wykształceniem średnim ekono­
micznym i 7-letnią praktyką w księgowości. 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
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Informacja o ·przyjęciu 

d� Zas�dnicrnj - Szkoły Dziewi�rskiej 
w LEGNICY. 

Zasadnicza Szkoła Dziewiarska przy Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego „MILANA" w Legnicy 
przyjmuje zapisy do klas I (dziewiarskiej i kon­
fekcyjnej) na rok szkolny 1962/63. 

Kandydatki winny złożyć nast�pujące dokumenty: 

1. podanie, 
2. życiorys, 
3. świadectwo ukończenia siedmiu klas szkoły 

podstawowej, 
. 4. -metrykę .urodzen_ia, 
5. zaświadczenie o stanie majątkowym rodzi-

ców, 
6. kartę 2drowia, 
7. świadectwo szczepienia przeci_w ospie, 
8. trzy zdjęcia formatu legitymacyjnego. 

Do szkoły przyjmowane są dziewczęta w wieku 
14-15 lat. Wymagany jest dobry stan zdrowia. 

Nauka w szkole trwa 3 lata z tym, że trzy dni w 
tygodniu trwa nauka teoretyczna a przez następne 3 
dni praktyka w warsztatach szkolnych. 

Uczennice korzystają ze wszystkich udogodnień so­
cjalnych zakładu pracy, są ubezpieczone, otrzymują 
ubrania robocze. 

_ Za pracę w warsztatach szkolnych otrzymują wy-­
nagrodzenie w/g układu zbiorowego MPL. Po ukoń­
czeniu szkoły absolwentki otrzymują świadectwo u­
kończenia Zasadniczej Szkoły Zawodowej' upoważnia­
jące do wykonywania zawodu w przemyśle dziewiar­
skim oraz do wstępu do Zaocznego Technikum Dzie­
wiarskiego w Legnicy.-

R-7!! 

z a t r u d n i : 

a) INŻYNIERA l�b TECHNIKA MECHANIKA z wie 
Ioletnią praktyką na stanowisku st. inspektora Działu 

Głównego Mechanika, z wynagrodzeniem wig obo­
wiązującej stawki. Mieszkanie zapewnione, 
b) �ADCĘ PRAWNEGO dla obsługi prawnej przed­
siębiorstwa. R-80 

Spółdzielnia Pracy 
Budowlano-Montażowa "SPIB" 

w Legnicy ul. Mickiewicza 12 

przyjmie natychmiast: 

czterech murarzy 

sześciu pomocników murarzy 
Warunki pracy 
downictwie. 

płacy w/g układu zbiorowego w bu-

Bliższych informacji udziela Dział 
codziennie od 7-ej do 15-tej.-

Kadr Spółdzielni 

Zakłady Górnicze 

,,Lena" 
w Wilkowie, pow. Złotoryja DISI. • 

zatrudniq natychmiast 

kwalifikowanych 

ślusarzy 
eleklromonlerów 
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1 spawaczy 
Warunki pracy I płacy oraz mieszkaniowe do :imó­

wienia na miejscu, Zgłoszenia przyjmuje Dział Per­
sonalny. 
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MIEJSKI DOM KULTURY 
ul. Mickiewicza a 

10-30.VL W)•sM,wa Stafana Arczyń• 
ski ego - ., LudZie". 

10. VI. Koncert w parku obok fontann 
{jeśli dopis7A! pogoda). 

IO.VI. Wieczorek tanec:ony dla ZMS 
organiz'.tje alct.yw k.o. Gry i za.ba„ 
wy, prowadzi red. Lucjan Socha. 

DKF - 8-10.VI . .,Szu';-cnm ojca", pro­
dukcji rad.z., od lat 7. 
- 15-18.VI. ,.Okrucieństwo"; prod, 
anglel&kiej , od lat U. 

Dy żury aptek 
9.V!. -ul. Gallru>lciego, tel. 36-16. 

10.VI. - ul. Nowotki, tel . 38•54. 
11.VI. - ul. Jaworzyń'5k3, te1. 24-55. 
12.VI. - ul. Matejkl, tel. 39-7L 
13. VI. - ul, NOW<Jtkl, tel. 38��4. 
14.VI. - ul. Galińskiego. tel. 36-16. 
15.VI. - ul. Jaworzyńsk;,_ \el. 24-56. - - - -
Ogłoszenia drobne 

PODZlĘKOWANIE 
Pa.uu D•rowl Mie<"Zyslawowt 

K o z u b i k o w l  
ora.z personelowi Oddziału Gruźliczego 

Szpitala Nr Z w Legnicy 
za trookliwą opiek( serdecznie dzlękuję 

\V.K. 
D-1311 

ZGUBIONO )egltymac_1ę szkolną Te­
chnikum Hut'tliczego - Katowice 14, 
oraz przepustkę do Huty Miedzi w 
Legnicy - wydane na nazwis':<o 
Karbownik Jan. D•21.i 

ZGUBIONO legltymację szkolną wy• 
daną przez. n Liceum Ogólnoksztalcą„ 

oe w Legnicy na naz.w1sko Kujawa 
Krystyna. D-22o 

ZGUBIONO le_gltymację szkolną wy­
dana, przez Ltoeum Ogólnokształcące 
w Lubinie Legn. na naz.\\isko �al­
czak Wanda, D•217 

UNIEWAŻNIA slę zagubioną leg\lY• 
mację służbową nr J779 wydaną pnet 
Inspektorat Oświaty Prez. PRN w 
Złotoryi na nazwisko Konarska StanL• 
sława. D·228 

UNIEWAŻNIA się zagubioną )egity• 
mację służbową nr 1235 wydaną przeJ 
Inspektorat Oświaty Prez. PRN W 
Złotoryi na nazwisko Kopacz eote-­sław, D-Z29 

ZGUBIONO prrepustkę do HulY 
Miedzl w Legnicy na nazwisko Boja„ 

nowski Stanisław. D-231 

SPRZEDAM siedem uli ...... • 
pszczolamt. \VładomQśf: Józefa 
Sznerch, Legni� Palmowa Z4 (k, 
Przybkowa), D-231 

ZGUBIONO l<>gitymację uczniowsM 
wydana, przez Zasadniczą Sz.kcłę Prre­
myslu Spoży,A·czego w Legnicy na na� 
z.wisko Boczniewicz Jaroslai.v. D-233 

IV�OCLAWSKIE 
PRZEDSIĘBIORS1'WO lIASDLll 

SPRZĘTEM ROLNfCZYi\1 
Oddział w Legnicy, 

ut. Rewolucjl Paź(lzierni1<0wej 55 
z a l r u d n i  

REFERENTKĘ (TAl 
Działu Spr,ieda.ży. 

WymaE)ane w).'ksztatcenie 
średnie. 
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